
M A R IA N  N O W IŃ S K I

C hem izacja  życ ia  cz łow ieka

W sp a n ia ły  ro zw ó j chem ii —  zwłaszcza chem ii o rgan icz­
ne j —  w  osta tn ich  dziesią tkach la t cz ło w ie ko w i współczesnemu 
dał do rę k i środki, o  ja k ich  n ie  śn iło  się jego o jcom  i  dz ia­
dom. Dość w spom nieć o lb rzym ią  różnorodność syn te tycznych  
b a rw n ików , ogrom ną ilość  zw iązków  chem icznych, w  różnym  
celu dodaw anych do środków  żywności, chemię fa rm aceutycz­
ną, chem ię pesticydów  \  chem ię tw o rz y w  sztucznych o asor­
tym encie  pow iększa jącym  się z dn ia  na dzień, chem ię m a te ria ­
łó w  w ybuchow ych , m nóstwo w yn a la zkó w  chem icznych uży ­
w anych w  na jróżno ro dn ie jszych  ga łęziach te ch n ik i itp . itp . —  
w szystko to  pozw ala  cz ło w ie ko w i na ko lo sa ln y  postęp tech­
n iczny, na usunięcie m nóstwa trudnośc i, na ogrom ne podn iesie­
n ie  k u ltu ry  życ ia  codziennego, na coraz w yd a tn ie jszy  w p ły w  
na o tacza jący go św iat. Chem ia m ia ła  się stać jednym  z g łó w ­
nych narzędzi u m o ż liw ia ją cych  cz ło w ie ko w i podporządkow a- 
me sobie św iata, prow adzących do uszczęśliw ien ia  ludzkości.

N ies te ty  za ko rzyśc i te i  dogodności srogo przysz ło  zapłacić, 
le rych ło  spostrzeżono się, że w raz z up ływ em  la t i coraz to  

powszechn ie jszym  stosowaniem  chem ika liów  mnożą się ob ja ­
w y  chem izac ji ś rodow isk; że w  środow isku  zdegenerowanym  
przez w p ły w  p repa ra tów  chem icznych degenerac ji u lec musi 
ca ły  zw iązany z n im  św ia t o rgan iczny, a w śród innych  o rga­
n izm ów  także i cz łow iek.

Zachodzi tu  pozorna sprzeczność. Postępy m edycyny, roz­
powszechnienie zasad h ig ie n y  i p ro f i la k ty k i p rzed łuża ją  p rze­
c ię tn y  w ie k  cz łow ieka, zm nie jsza ją  śm ierte lność n iem ow lą t. 
A n ty b io ty k i i szereg skutecznie dz ia ła jących  środków  syn te ­
tycznych  pozw a la ją  ra tow ać życie  ludzk ie  naw et w  sytuacjach 
daw n ie j beznadzie jnych, zwłaszcza zaś w  c iężk ich  przypadkach 
chorób zakaźnych.

A  jednak do rozm ia rów  k lę sk i społecznej urasta zagadnienie 
raka  coraz pow szechn ie j nękającego ludzkość, n iezależn ie od

1 Por. na str. 7— 9, I I I .
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w ieku . Coraz częstsze sta ją  się cho roby  system u nerw ow ego 
i  system u krążen ia . Coraz częściej s łyszy  się okreś len ie  „c h o ­
rób  degeneracy jnych". O bok tem pa dzisie jszego życia, obok 
różnych  sprzecznych z w ym agan iam i o rgan izm u w a runków  
bytow an ia , zwłaszcza w  dużych m iastach i  ośrodkach p rzem y­
s łow ych, za g łów ną p rzyczynę  c ie rp ień  współczesnej ludzkości 
uważać na leży chem izację środow isk.

Pod w p ływ e m  coraz liczn ie jszych  g łosów  ostrzegawczych 
ustawodawsLwo w ie lu  państw  o s iln ie  ro z w in ię tym  przem yśle 
chem icznym  w p ro w a d z iło  szereg p rzep isów  ustaw ow ych, k tó re  
zapobiegają za tru w a n iu  środow isk  i  cz łow ieka. W  specja lnych  
in s ty tu c ja ch  przeprow adza się badania now ych  p repa ra tów  che­
m icznych, zanim  dopuści się je  do obiegu. Chem icy, fa rm ako ­
logow ie , fiz jo lo g o w ie  —  spraw dzają ich  dz ia łan ie  na o rgan izm y 
żywe, oznaczają m aksym alną dopuszczalną zaw artość danego 
zw iązku  (na p rzyk ła d  w  p roduktach  spożywczych) ja ko  próg, 
k tó rego  n ie  w o ln o  przekroczyć.

N ie s te ty  na jdok ła dn ie jsze  naw et badania n ie  spe łn ia ją  tu ­
ta j swego zadania, wobec specyficznego reagow an ia  o rgan iz ­
m ów  na pewne szkod liw e  zw iązk i chem iczne oraz na o lb rz y ­
m ie rozpow szechn ien ie  zastosowania ty ch  zw iązków . N a jsu ­
m ienn ie jszy  to ksyko lo g  n ie  p o tra fi p rzew idz ieć sku tków  dzia­
ła n ia  truc izn , k tó re  w ys tąp ić  mogą n ieraz dop ie ro  po u p ływ ie  
dz ies ią tków  la t. W ie le  jes t p rzyczyn  tego stanu rzeczy.

1. Ła tw o jest s tw ie rdz ić  za truc ie  ostre, dające w yraźne  ob­
ja w y , natom iast n iepodobna us ta lić  za truć drobnych, ch ron icz­
nych, bezob jaw ow ych, naras ta jących  stopniow o. O grom na 
ilość  zw iązków  tru ją c y c h  w  c iągu dz ies ią tków  la t, n ieraz ca­
łego życia , dostawać się może do organ izm u w  daw kach m in i­
m a lnych , pon iże j dopuszczalnego „p ro g u " ; może się sumować 
w  w ą tro b ie  czy innych  organach, b y  w  pew nym  m om encie po 
p rzekroczen iu  fiz jo log iczne go  m aksim um  w yw o ła ć  groźną cho­
robę. Jest to  proces na jczęśc ie j n ieodw raca lny , gdyż pewne 
szkod liw e  zw iązk i n ie  są w yda lane  przez organizm . Badania 
dz ia łan ia  każde j substancji chem icznej na leża łoby zatem p ro ­
w adzić przez co n a jm n ie j dz ies ią tk i la t, co w  p ra k tyce  jest n ie ­
m al n iew ykona lne .

2. Zw iązek chem iczny, pozorn ie  n ie w in n y , może okazać się 
bardzo szko d liw y  d la  organizm u, je ś li w  jego obrębie zetkn ie  
się z m in im a lną  naw et ilośc ią  jak iegoś innego preparatu , dz ia­
ła jącego ja k o  a k ty w a to r (problem  „p o te n c ja c ji" ) . P rzy o lb rzy - 
m ie j ilości^ p repa ra tów  chem icznych (na p rzyk ła d  samych t y l ­
ko  zw iązków  przeznaczonych do zapraw ian ia  żyw ności, znam y
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ju ż  ponad 25 000, o lb rzym ia  też jes t ilość  pesticydów ) teo re ­
tyczn ie  m oż liw a  ilość ich  k o m b in a c ji daje oczyw iśc ie  lic zb y  
astronom iczne. Rzeczą abso lu tn ie  n iew ykona lną  jest zatem ba­
danie m o ż liw e j szkod liw ośc i w sze lk ich  po tenc ja lnych  k o m b i­
n a c ji zw iązków  i  p repa ra tów  chem icznych.

3. Szkod liw ość danej substanc ji chem icznej za leży także 
od w ie ku  danego organ izm u (jego fazy  ro zw o jo w e j), od jego 
stanu fiz jo log icznego , m. i. od stanu odżyw ien ia , od stopnia 
odporności w rodzone j lu b  naby te j, w reszcie  od u k ła d u  stosun­
kó w  eko log icznych , w  ja k im  zna jdu je  się w  danym  m om en­
cie. W szystko  to  są c z yn n ik i trudno  u ch w y tn e  p rz y  badaniach 
testow ych.

4. Substancje chem iczne pod w p ływ e m  enzymów^ itp . u legać 
mogą rozpadow i w  obrębie organizm u. Szkodliw ość ich m eta­
b o litó w  (tj. p ro d u k tó w  ich  rozpadu w  tra kc ie  m etabolizm u) 
może być  n ieraz znacznie w iększa od szkod liw ośc i zw iązków  
w y jśc io w ych , a absolutn ie  n ieuchw y tn a  p rz y  badaniach te ­
stow ych.

N ic  też dziwnego, że na p rz y k ła d  w  pew nych w ypadkach 
d a w k i DDT lu b  HCH, naw et 1000 ra zy  niższe od dopuszczal­
nych  o fic ja ln ie , obn iża ły  już  żyw otność i  odporność zw ie rzą t 
dośw iadcza lnych, p ow odo w a ły  spadek p łodnośc i i  w ym ie ra n ie  
szczepów (na p rzyk ła d  w skaźn ik  śm ierte lnośc i u  m łodz ieży 
w yższy  b y ł o 50%>, odm rażanie kończyn  w ys tępow a ło  już  
w  tem peraturze o 5° w yższe j n iż  w  w arunkach  norm alnych).

Skom plikow ane p raw a rządzące życiem  sp ra w ia ją  w  ogóle, 
że obce substancje chemiczne, dostające się do organizm ów , 
mogą w  n ich  w yzw a lać  szereg re a k c ji w iązanych. W  pew nych 
w ypadkach  sy tuac je  opanow ują  sam oregulu jące, bu fo ru jące  
w łaśc iw ośc i organizm u, w  przypadkach innych , na p rzyk ła d  
gdy  sum ujące się dz ia łan ie  substanc ji chem icznych p rze k ro ­
czy pew ien  próg, reakc je  te p rzyb ie ra ją  charak te r łańcuchow y, 
w  efekcie końcow ym  w iodąc do śm ierc i organizm u, a p rz y n a j­
m n ie j do pow ażnych zaburzeń jego  fu n k c ji życ iow ych , do cięż­
k ich  schorzeń.

W śró d  m nóstw a substanc ji chem icznych zagrażających 
zd ro w iu  i  życ iu  cz łow ieka  w y ró żn ić  można k ilk a  n a jw a ż n ie j­
szych grup:

I. Substancje chemiczne dodawane do p ro d u k tó w  żyw n o ­
śc iow ych  d la  ich  konse rw ac ji, p o p ra w y  ich sm aku i  konsysten­
c ji, d la  a rom a tyzac ji (b a rw n ik i zaliczam  do g ru p y  następnej) 
oraz do w y ro b u  i zapraw ian ia  opakowań.
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II. B a rw n ik i w szelk iego rodza ju , przede w szystk im  zaś uży­
wane do ba rw ien ia  żyw ności i tkan in ,

I I I .  Pesticydy.
IV . Substancje s tym u lu jące  2 w zrost i p lonow an ie  ro ś lin  lub  

zw ierząt.
V. O dpadki p rzem ysłow e za truw a jące  ś ro d o w is k o 3.

I

Jest ich ponad 25 000, do u ży tku  dopuszczono o fic ja ln ie  k i l ­
kaset, z tego za ledw ie  k ilkanaśc ie  n ie  w ykaza ło  dotąd żadnych 
w łaśc iw ośc i toksycznych  (tru jących ). M ow a tu  oczyw iśc ie
0 substancjach chem icznych, ce low o dodaw anych do p ro d u k ­
tów  żyw nośc iow ych, bo oprócz tego m am y m nóstwo tak ich , 
k tó re  dosta ją  się tam  p rzypadkow o : z opakowań, odpadków  
przem ysłow ych, ja ko  resz tk i pes ticydów  lub  s tym u la to ró w  itp. 
(g rupy  I I I ,  IV , V). Do żyw nośc i dodaje się św iadom ie rów n ież 
szereg szkod liw ych  b a rw n ikó w  (grupa II) , n ie k ie d y  i leków  
poprzez leczone n im i o rgan izm y zwierzęce.

Do g ru p y  p ie rw sze j należą chem ika lia  konserw u jące  (na 
p rzyk ład  cy janow od ó r i dw uch lo roe tan) używ ane w  m agazy­
nach do gazow ej dezyn fekc ji zapasów zboża, suszonych ow o­
ców i w a rzyw , ro ś lin n ych  su row ców  leczn iczych  itp . S zkod li­
we są kw asy  —  benzoesowy i sa lic y lo w y , znane w  gospodar­
stwach dom ow ych p rzy  sporządzaniu konse rw  roś linnych , 
kwas bo row y, t le n k i s ia rk i używ ane do s ia rkow an ia  w in  (n i­
szczą one szereg enzym ów  i  w itam in , zwłaszcza z g ru p y  w ita ­
m in y  B). Bardzo szkod liw e  są azotany i  azo tyny  stosowane 
p rzy  zap raw ian iu  m ięsiwa, ta k  samo chem icznie p repa row any 
lód używ any  p rzy  p rzechow yw an iu  i  p rzew ozie mięsa i ryb  
(na p rzyk ła d  ló d  fo rm a lin o w y , lód  au reom ycynow y).

Bardzo niebezpieczne są o le je  m ine ra lne  używ ane na p rz y ­
k ład  do konserw ow an ia  ja j  i owoców , zwłaszcza jab łek, ja ko  
substancje niszczące w ita m in y  i rako tw órcze . N iezm iern ie  
szkod liw e  mogą być p a ra fin y  i różne substancje ,,pow leka jące", 
u trzym u jące  świeżość owoców , w a rzyw  i  serów, a także uży ­
wane do przesycenia pap ie ru  d w u feny le n  i tiom oczn ik, w  k tó ­
re  opakow u je  się owoce po łudn iow e. Toksyczne d la  zw ie rzą t
1 ludz i są opakow ania  z n ie k tó rych  tw o rz y w  sztucznych. W  A n ­

S tym u lo w a ć — pobudzać w zrost.
3 P rzytoczone pon iże j dane są ty lk o  p rzyk ład ow e  i  n ie  roszczą sobie 

p te te n s ji do w ycze rpan ia  tem atu .
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g li i  ogłasza się już  o fic ja ln ie  l is ty  mas p las tycznych  —  szko­
d liw y c h  i n ieszkod liw ych  dla zdrow ia . W ie le  z ty ch  substancji 
podejrzane jest o dz ia łan ie  toksyczne i rako tw órcze .

R akotw órcze mogą być  różne a n tysep tyk i, w ie le  środków  
p rzec iw dz ia ła jących  u tlen ian iu , na p rzyk ła d  kw as tan inow y . 
G roźne d la  zd row ia  są g liko le , s tea ryn iany  i  inne zw iązk i che­
m iczne, stosowane jako  ś rodk i zm iękczające p ro d u k ty  żyw no ­
ściowe (em ulga to ry) lu b  opóźnia jące czerstw ien ie  chleba, także 
tró jc h lo re k  azotu używ a n y  do b ie len ia  m ąki. K um aryna  i  du l- 
cyna przez d łu g i czas używ ane b y ły  do a rom atyzac ji, w zg lęd ­
n ie  słodzenia środków  spożywczych, —  dop iero  po u p ły w ie  
w ie lu  la t przekonano się o ich  w ie lk ie j szkod liw ośc i d la  zd ro ­
w ia  (na p rzyk ła d  du lcyna  ham uje wzrost, w y w o łu je  choroby 
k rw i, raka  w ą troby).

Z a liczyć  tu ta j można także zabiegi u ła tw ia ją ce  transpo rt 
ow oców  i ich przechow yw an ie . Tak na p rzyk ła d  na F lo ryd z ie  
m andarynk i, zebrane w  stanie n iedo jrza łym , trzym a  się przez 
3— 4 dn i w  w yso k ie j tem peraturze, w  atmosferze e ty lenu , po 
czym  w y b la k ły m  owocom  sztucznie p rzyw raca  się na tu ra lną  
barwę. ? .

I I

Do na jw iększych  tru c izn  na leży szereg syn te tycznych  ba r­
w n ików . Is tn ie je  duże p raw dopodobieństw o szkod liw ośc i zw ią ­
zków  a n ilin o w ych , jednak  szczególnie n iebezpieczne są b a rw ­
n ik i g ru p y  azowej, na p rzyk ła d  znana żó łc ień maślana. Przez 
w ie le  la t używ ano je j do b a rw ien ia  nab ia łu , zanim  przekonano 
się o je j n iezm ie rne j szkod liw ości. N iebezpieczne mogą być 
także b a rw n ik i używ ane do tkan in , zabawek dziec innych , róż­
nych narzędzi i sprzętów  dom ow ych, do w y ro b u  o łów ków  i in ­
nych  p rzyb o ró w  do pisania, naczyń kuchennych  oraz opakowań, 
zw łaszcza le kó w  i a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych. S tykan ie  się 
z ty m i przedm iotam i- może stać się p rzyczyną  w ystępow an ia  
n o w o tw o ró w  i  różnych  chorób skórnych.

I l i

W  osta tn ich  la tach  coraz pow szechn ie j stosuje się substan­
cje służące do zw alczania szkod liw ych  ow adów  (insek tycydy), 
g ryzo n i (roden ticydy), b a k te r ii (bak te ricydy), g rzybów  (fu n g i­
cydy ) oraz chw astów  (he rb icydy). S p e cy fik i te  nazyw ane o g ó l­
nie pesticydam i dz ia ła ją  niszcząco n ie  ty lk o  na o rgan izm y szko­
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d liw e , ale także na m nóstwo o rgan izm ów  pożytecznych w cho­
dzących w  sk ład biocenoz, a p rz y  ty m  często także na o rga­
n izm  ludzk i. D z ia ła ją  nań albo bezpośrednio, albo pośrednio — 
przez za truw an ie  pokarm ów . W ie le  z tych  substanc ji pozostaje 
bow iem  na liśc iach  i  owocach lu b  p rzen ika  z g leby  do korzen i, 
a następnie do nadziem nych pędów  ro ś lin n ych  zużyw anych na 
paszę lu b  pokarm . Z paszą dosta ją  się one do nab ia łu  lub  m ię­
sa żyw io n ych  n ią  zw ierząt, a stąd do organ izm u ludzkiego. 
O b ja w y  za truc ia  w ys tępu ją  często po z jedzen iu  jab łek , w in o ­
g ron  czy ow oców  cy tru so w ych  hodow anych w  suchym  k lim a ­
cie, gdzie rzadk ie  deszcze n ie  są w  stanie spłukać resztek roz­
p y la n ych  w  sadach truc izn . N aw et sama praca p rz y  o p ry s k i­
w a n iu  czy o p y la n iu  og rodów  jest niebezpieczna i  u  ro b o tn ikó w  
s tyka ją cych  się z azotn iak iem , dw uch loroe tanem , arsenianam i, 
p reparatem  Systox używ anym  do zw alczan ia  chorób buraka, 
preparatem  E 605 (Parath ion), k tó ry  p rzen ika  naw et przez skó­
rę, i w ie lu  in n ym i, w ys tępu ją  poważne n ie raz zm iany choro­
bowe.

DDT i H C H , powszechnie znane in se k tycyd y , ta k  trudno  
u legające rozk ładow i, są szczególnie n iebezpieczne dla zdrow ia. 
DDT ła tw o  rozpuszcza się w  tłuszczach, szczególnie często w ięc 
grom adzi się w  tłu s tym  m ięsie i  m leku. Jest on sprawcą szeregu 
chorób przew odu pokarm owego, system ów krążen ia  oddecho­
wego i  nerw ow ego. M oże on w y w o ły w a ć  n o w o tw o ry  w ą tro b y  
i  n ie je d n o k ro tn ie  śm ierte lne zatrucia .

H C H  używ a n y  na p rzyk ła d  do zw alczan ia  s tonk i ziem nia- 
i pęd raków  chrabąszcza m ajow ego, przedosta je  się do 

k łębów  z iem niaczanych czyn iąc je  n iezda tn ym i do spożycia. 
Z ie m n ia k i nab ie ra ją  n ieraz w strę tnego smaku i  zapachu, nawet 
je ś li p repara t ten  zastosowano na tym  po lu  w  ro ku  poprzednim . 
W  organ izm ie  lu d zk im  i  zw ie rzęcym  H C H  sta je  się szczegól­
n ie  niebezpieczny, gdyż p rzen ika  do kom órek ne rw ow ych  
mózgu. K um u lac ja  tych  ś rodków  naw et p rz y  dawkach m in i­
m alnych  p row adz i do obniżen ia żyw otnośc i, odporności i p ło d ­
ności, a następnie do zw iększone j śm ierte lności. Gromadzące 
się w  liśc iach  b u ra kó w  tru ją ce  resz ty  H C H  poprzez przewód 
p o ka rm o w y  byd ła  dosta ją się do m leka i w y w o łu ją  u  lu d z i n ie ­
raz śm ierte lne  zatruc ia . Znane są w yp a d k i za truć am erykań ­
sk im  m lek iem  kondensow anym  zaw ie ra jącym  resz ty  H C H , DDT 
i in n ych  in se k tycyd ó w  —  zwłaszcza u dzieci.

C h lo row ane  w ęg low odany  (A ld r in , D ie ld r in  i i.) używ ane 
do in k ru s to w a n ia  nasion ja ko  in se k tycyd y , przez ko rzen ie  do­
sta ją  się do ro ś lin ; przez d łu g i czas zachow ują  tam  w łaśc iw o-
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ścł toksyczne, p rzy  czym  pozosta łości ich  p rzekracza ją  naw et 
o fic ja ln e  norm y, dopuszczalne.

Przesycona pesticydam i gleba n ie k tó rych  stanów  A m e ry k i 
Pó łnocne j (na p rzyk ła d  Massachussets) w yd a je  tru jące  owoce 
i  w arzyw a. F a b ryk i konse rw  n ie  chcą p rzy jm ow ać  pochodzących 
stam tąd surow ców . Po os ta tn ie j w o jn ie  w  Stanach Z jednoczo­
nych  m usiano naw et w yc iąć  tys iące  h ek ta rów  20- do 30-le tn ich  
sadów z pow odu  nagrom adzenia się w  glebie i  w  drzew ach re ­
sztek pes ticydów  arsenowych.

N ie rzadk ie  są za truc ia  jagodam i i  g rzybam i z lasów  o p y la ­
nych  insek tycydam i. Szereg pesticydów  (zwłaszcza p repa ra ty  
zaw iera jące ch lo r) dosta je się do w ód g run tow ych  i za ich  po ­
średn ictw em  n ie jedn okro tn ie  za truw a studnie.

IV

W  osta tn ich  la tach  coraz pow szechn ie j stosuje się w  ro l­
n ic tw ie  i  og ro d n ic tw ie  s ty m u la to ry  c z y li substancje w y w ie ra ­
jące w p ły w  na tem po procesów  w zros tow ych . Należą do n ich  
zwłaszcza pewne h o rm ony  i  a n ty b io ty k i.

O p rysk iw a n ie  zw iązkam i h o rm o n a ln ym i używ ane jest w  sa­
d o w n ic tw ie  i w a rz y w n ic tw ie  d la  zw iększen ia  p lonów  ow oców  
i w a rzyw . Bardzo w ym ow ne  są jednak  ostatn ie  dośw iadczenia 
n iem ieck ie ; d o w io d ły  one, że zw ierzęta, k tó ry m  podawano 
w  paszy p o m id o ry  op rysk iw ane  horm onam i, m ia ły  n iem a l dw u ­
k ro tn ie  w iększą ob ję tość i  wagę w ą tro b y  i  ś ledziony, na to ­
m iast znacznie m n ie jszy  p rzy ro s t ogó lne j w ag i c ia ła  w  p o ró w ­
nan iu  z k o n tro ln y m i zw ie rzę tam i k a rm io n y m i pom idoram i n ie  
o p rysk iw a n ym i. Różnice te znacznie w y d a tn ie j w y s tą p iły  u  po ­
tom stw a ty ch  zw ierząt.

P ra k tyko w a n e  w  Stanach Z jednoczonych  in ie kc je  pew nych 
ho rm onów  przysp iesza ją  tucz d rob iu , ja ło w n ik a  i św iń, ale 
ja k  się okazało —  w ie le  z ty ch  zw iązków  może obniżać p ło d ­
ność, w y w o ły w a ć  ralća p ie rs i u  ko b ie t i samic, a takow ać k rw in ­
k i i szpik kos tny . U  ka rp i, k tó re  w  Stanach Z jednoczonych ży ­
w iono  odpadkam i z d rob iu , trak tow anego  horm onam i, w ys tą ­
p i ły  poważne o b ja w y  n iep łodności.

Opas przysp iesza ją  rów n ież  zas trzyk i a n tyb io tykó w , na 
p rzyk ła d  au reom ycvny ; m ają one oszczędzać u b y te k  b ia łka  
w  paszy treśc iw e j. O sta tn io  in ie kc je  a n ty b io ty k ó w  m ają  udo­
stępniać dla konsum pc ji m ięso w ie lo ry b ó w  —  do c ia ła  tych  
zw ie rzą t dosta ją  się one już  podczas po low an ia , w raz z ostrzem 
harpuna.
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V

O dpadki p rzem ysłow e gazowe, sta łe i p łynne , sta ją się p rz y ­
czyną chron icznych  za truć środow iska  i w szelk iego życ ia  o r­
ganicznego, a w ięc  i  cz łow ieka, na obszarach sąsiadujących 
z zakładam i p rzem ys łow ym i. Is tn ie ją  tu ta j tzw . koncentryczne 
s tre fy  n iebezpieczeństwa o coraz słabszym nas ilen iu  za truć 
w  m ia rę  odda lan ia  się od ośrodka. N iezm ie rn ie  szkod liw e  są ga­
zy  uchodzące z ru r  w y lo to w y c h  m o to rów  spa linow ych  (resztk i 
ze spalan ia  o le jó w  D iesla, benzyny, różnych  m ieszanek). 
Św iadczy o tym  choćby „cho roba  lim u zyn o w a ", św iadczą 
uszkodzenia drzew  w oko ło  p a rk in g ó w  w  am erykańsk ich  p a r­
kach narodow ych .

M n ie j lu b  w ięce j szkod liw e  są też substancje stałe ucho­
dzące z ko m in ó w  w raz z dym em , k tó re  s topn iow o opadają 
w  o ko licy , a także n ie  oczyszczone śc iek i przem ysłowe.

Sc *

W e w szystk ich  n iem al grupach ch e m ika lió w  szkod liw ych  
d la  cz łow ieka  w spom ina liśm y m im ochodem  o substancjach ra ­
ko tw órczych . Jest ich  bardzo w ie le . Są to  tru c iz n y  o typow ym , 
n ieodw raca lnym  dz ia łan iu , początkow o bezob jaw ow ym , sumu­
ją cym  się w  ciągu w ie lu  la t, b y  potem  nagle u ja w n ić  się w  po­
staci z łoś liw ego na jczęście j now o tw oru .

L is ta  przepuszczalnych „kance rogenów '' jes t o lb rzym ia  
i stale wzrasta. N a leży  do n ich  m nóstwo pes ticydów  (na p rz y ­
k ład  DDT i  L indan), m nóstwo b a rw n ikó w  (zwłaszcza b a rw n ik i 
azowe, praw dopodobn ie  także an ilinow e ), bardzo w ie le  leków  
i  an tysep tyków , sztuczny kauczuk, sporo mas p lastycznych, 
ś rodków  konserw u jących , ś rodków  używ anych  do im pregna­
c ji opakow ań żyw nośc i (na p rzyk ła d  tiom oczn ik  i  tioacetam id), 
n iek tó re  ko rig e n sy  (na p rzyk ła d  du lcyna), substancje te row e 
i  gazy ze spalania w ęg low od o rów  zaw iera jące benzopiren 
(zaw a rty  rów n ież  w  dym ie  ty to n io w ym ), zw iązk i arsenowe, sole 
.n iek tó rych  m e ta li itd . itd . P raw dopodobnie należą tu ta j także 
n iek tó re  p rzyn a jm n ie j h o rm ony  roś linne , przede w szystk im  
syntetyczne, je ś li stosowane są w  w iększych ilościach.

L is ta  ta  zmusza do zastanow ienia się i do ko rzys tan ia  
ze zdobyczy nowoczesnej chem ii w  rozm iarach  rozsądnych, 
z zachowaniem  na leży tych  ograniczeń i ostrożności, aby n ie  za­
grażało to  życ iu  cz łow ieka  i p rzysz łośc i rodu  ludzkiego.
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A L E K S A N D R A  W A C H N IE W S K A

Z h is to r ii och rony  p rz y ro d y  na Roztoczu

Rosnące w ciąż za in teresow ania  Roztoczem w śród  naukow ­
ców, tu ry s tó w  i w czasow iczów  stw arza ją  nowe p e rspek tyw y 
ro zw o ju  te j p iękne j d z ie ln ic y  Polski. Szczególnym u rok iem  cie­
szy się zw łaszcza Roztocze Środkowe, leżące w o kó ł m a lo w n i­
cze j osady Zw ierzyńca . N ie  od rzeczy będzie w ięc  wspom nieć 
o k ilk u w ie k o w y c h  tra d yc ja ch  te j osady, k tó re  p rz y c z y n iły  się 
do och rony  lasów  Roztocza Środkowego i  ży ją cych  w  n ich 
zw ierząt. Nazwa osiedla w yw o d z i się od p ierw szego w  Polsce 
zw ie rzyńca , k tó ry  u tw orzono  p rzy  końcu  X V I w ieku , p raw ie  
jednocześnie z założeniem o rd y n a c ji przez hetm ana Jana 
Z a m o y s k i e g o .  O zw ie rzyńcu  są już  w zm iank i w  rękop is ie  
pam ię tn ika  S tan is ław a Z u r k o w s k i e g o  (1860), p rzy ja c ie la  
syna hetm ana Tomasza Z a m o y s k i e g o ,  d rug iego z rzędu 
ordynata . Z n a jd u je m y  tam  następu jącą no ta tkę  dotyczącą 1634 
io k u . „Zaczym  po te j t ra n z a k c y i1 J. K ró l. M ość2 3, pow raca jący  
tr iu m p h a to r ze Lw ow a, wzad na Tom aszów pow raca ł, często­
w any  tam  od pana Z a m o y s k i e g o ,  także i we Z w ie rzyńcu  
w enacy i j różne j zażywszy, od jecha ł na Szczebrzeszyn, K az i­
m ie r  aż do W arszaw y". O  is tn ie n iu  zw ie rzyńca  dow iadu jem y 
się z p racy  h is to ry k a  Ksawerego L i s k e g o  (1876). Pisze on, że 
W e r d u m  —  znany pod różn ik  —  przejeżdżając przez dobra 
o rd y n a c ji zam o jsk ie j w  1662 r. w id z ia ł w ie lk i zw ie rzyn iec, o to ­
czony w ysok im  p ło tem  i m a jący  4 m ile  (oko ło  30 km) obwodu. 
Dalsze zap iski z X V IT w ie k u  w spom ina ją  o w ie lk im  m nóstw ie  
zw ie rzyn y  w  lasach zam ojsk ich : je le n i, sarn, łosi, żubrów , w i l ­
ków , dz ików , a naw et ry s ió w  i ta rpanów . Tarpany o fia row ane  
b y ły  Z a m o y s k i m  przez b iskupa S k i e r n i e w i c k i e g o  
na początku X V I I  w ieku. Z czasem pow ie rzchn ię  zw ie rzyńca  
coraz ba rdz ie j zm niejszano. W  po łow ie  X V I I I  w ie ku  lic z y ł on 
18 km  obwodu. Zap isk i z X IX  w ie ku  poda ją  300 m orgów  po-

1 Z aw a rc ie  p o ko ju  z cesarzem tu re c k im  w  pa źdz ie rn iku  1634 r.
2 K ró l W ła d ys ła w  IV .
3 w e na cya= po low an ie .
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Ryc. 1. G ran ice  „P a rk a n u “  u  schy łku  X I X  i  na  począ tku  X X  w ie k u

w ie rzch n i zw ie rzyńca  o nazw ie „P a rka n ” , w yw odzące j się od 
w ysok iego  drew nianego ogrodzenia. Parkan ów  rozc iąga ł się 
na po łudn ie  od osady Zw ie rzyńca , p rzy lega jąc  doń bezpośred­
nio. O be jm ow a ł on całą do linę  leśnego s trum ien ia  „Ś w ierszcz" 
(ryc. 1), aż do „M a low aneg o  M ostu ". Ta rom antyczna nazwa 
nadana m a leńk iem u m ostkow i zagubionem u w  lasach w yw o d z i 
się z czasów, g d y  k ró lo w a  M arys ieńka , jeszcze ja ko  żona o rd y ­
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nata Z a m o y s k i e g o ,  w o je w o d y  „Sob ie-pana", p rzebyw a jąc  
w  Z w ie rzyń cu  w y p ły w a ła  gondolą z kana łów  p a rku  pa łacow e­
go, m ija ła  „C za rn y  S taw " i p łyn ą c  rzeczką, kończy ła  spacer na 
„M a lo w a n ym  M ośc ie ". Całą tę trasę obe jm ow ało  ogrodzenie 
zw ie rzyńca  w ysokośc i 2,5 m. B y ły  to  potężne, g łęboko w kopa ­
ne w  ziem ię s łupy, ociosane z p n i d rzew  i  połączone sześcio­
ma rzędam i żerdzi. Cel u trzym an ia  p a rku  b y ł ty lk o  jeden  —  
ochrona zw ie rzyny . N ig d y  n ie  urządzano w  n im  polow ań. 
U trzym an ie  zw ie rzyńca  poch łan ia ło  duże sumy. Zw ie rzę ta  b y ­
ły  bow iem  sta le i dobrze dokarm iane. B y ło  to  m oż liw e  dz ięk i 
fo lw a rko m  ordynack im , k tó re  dosta rcza ły  karm ę w  ram ach obo­
w iązkow e j k o n tra k ta c ji ok reś lonych  p łodów . W  czasie ka rm ie ­
nia, k tó re  odbyw a ło  się w ieczorem  o 6 godzinie, d rża ła  ziem ia, 
gdy  stada zw ie rzą t zb iega ły  się na odgłos trą b k i łowczego o r­
dynac ji. W  okresie  jes iennym  n iesam ow ity  r y k  je le n i —  zw ia ­
s tu ją cy  okres godów  —  dochodził aż do osady Zw ie rzyńca .

Parkan X IX  w ie ku  pam ię ta ją  tu  dobrze sta rs i ludz ie . Ż y ły  
w  n im  jeszcze se tk i je le n i, sarn, dan ie li, dz ików  i w ie le  in n e j 
d robn ie jsze j zw ie rzyn y . N ie  b y ło  natom iast już  żubrów , łos i 
i  rys ió w , ta rp a n y  zaś dużo w cześn ie j kaza ł ówczesny o rd yn a t 
rozdać oko liczn ym  chłopom , zam ieszkującym  w sie  śródleśne. 
Jeszcze na początku naszego stulecia, aż do p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j, in n ych  k o n i po tu te jszych  b iednych  b iłg o ra js k ic h  
w ioskach p raw ie  że się n ie  spo tyka ło . To m ałe krępe stw orze­
nie, o ku d ła te j s ie rśc i b ie le jące j na zim ę i na jeżone j, o k ró tk ie j 
g rzyw ie , nazyw ano „k u ń " . M ieszka ł on razem z gospodarzam i 
w  cha łup ie  po n ie  b ie lo n e j stron ie , ja d a ł w szelką karm ę, naw et 
słomę ze strzechy lub  mech w yg rzebany  spod śniegu; b y ł n ie ­
zw yk le  w y trw a ły  i  s iln y . W ra z  ze wzrostem  k u ltu ry  ro 'n e j 
w z ro s ły  am b ic je  uszlachetn ien ia  tego gatunku . B iłgo ra jsk iego  
ko n ika  zaczęto się w s tydz ić  i un ikać  jego hodow li. N ic  w ięc 
dziwnego, że zaczął on p o w o li zn ikać z w iosek Roztocza. Je­
dnak jeszcze i dziś spotkać można tego małego, z pręgą przez 
g rzb ie t i na nogach, m yszatego lub  bułanego kon ika , ja k  c ią­
gnie w y trw a le , zdaw a łoby się ponad s iły  w y ła d o w a n y  wóz 
przez osadę Z w ie rz y n :ec lu b  p ług  na kam ien is tych  wzgórzach 
G uciow a czy Bondyrza.

O is tn ie n iu  ta rpanów  o rdynack ich  p isa li: V  e t u  1 a n i (1925) 
i Ż a b i ń s k i  (1957). V e t u l a n i  s tw ie rd z ił na podstaw ie  za­
p iskó w  h is to rycznych , iż jeszcze pod kon iec  X V I I I  w ie ku  Z a- 
m o y  s c y  pos iada li w  sw ych dobrach —  w zorem  w ie lu  innych  
m agnatów  —  obszerne zw ierzyńce, a w  n ich  od la t dz ik ie , pu ­
szczańskie k o n ik i leśne. Po osta tn im  rozb io rze  Po lsk i, p rzy  l i ­
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k w id a c ji tych  zw ie rzyńców  zosta ły  owe o ryg in a ln e  ta rpany  
leśne —  oczyw iśc ie  już  n ieco ob łaskaw ione —  rozdane m ię­
dzy o ko licznych  chłopów . Zdobyw szy tę w iadom ość V  e t  u  1 a- 
n i razem z A n t o n i u s e m  rozpoczę li w ę d ró w k i po wsiach 
Zam ojszczyzny i s tw ie rd z ili k u  sw ej radości, że n igdzie  w  k ra ju  
n ie  ma ty lu , co tu, k o n ik ó w  m yszatych z pręgą na grzbiecie, 
m im o iż  od czasów w prow adzen ia  ich  na w ieś m inę ło  130 lat. 
K o n ik i te cechował rów n ież  ty p o w y  szczupakow aty p ro f il g ło ­
w y  tarpana oraz n ie w ie lk i (oko ło  120 cm) w zrost i  ch a ra k te ry ­
styczna krępa  budowa. Postanow iono w te d y  w yku p ić  k i lk a ­
dziesią t n a jcha rak te rys tyczn ie jszych  okazów  i um ieścić je 
w  B ia łow iesk im  P arku N arodow ym .

W  1905 ro k u  sp raw y p o lityczn e  i  społeczne ba rdz ie j zaab­
so rbow a ły  o rdynac ję  zam ojską n iż  zagadnienia „P a rkanu ". Do­
łą c z y ły  się do tego trudn ie jsze  w a ru n k i gospodarowania, nad­
m ierne  c ięża ry  i podatk i. Z w ie rzyn ie c  z likw idow ano . Parkan 
został rozgrodzony, a zw ierzęta  w ypuszczono na wolność. G i­
n ę ły  one masowo z rąk  ch łopów -k łusow n ików . Ludzie w spom i­
na ją  do dziś jeszcze, ja k  w  ty m  okresie  na rynkach  oko licznych  
m iasteczek: B iłgo ra ja , Szczebrzeszyna, Józefowa, Z w ie rzyń ­
ca —  cena je le n in y  w yn o s iła  3 grosze za 1 fun t.

P iękne tra d y c je  och rony  zw ie rzą t Roztocza zosta ły 
znow u pod ję te  w  1938 roku. W  ty m  bow iem  ro k u  w ydano 
zarządzenie o zupe łne j ochron ie  p taków  d rap ieżnych  na te re ­
nach o rdynack ich  liczących  56 000 ha pow ie rzchn i ( S k u r a t o -  
w  i c z 1938). B y ło  to  p ierw sze w  Polsce bezkom prom isow e roz­
w iązan ie  k w e s tii d rap ieżn ików .

Lasy b y łe j o rd y n a c ji zam o jsk ie j jeszcze dziś zachow ały 
w  w ie lu  obszarach charak te r p ie rw o tn ych  bo ró w  sosnowych, 
je d lin  i buczyn. Stało się to  dz ięk i s tosow aniu  eksp loa tac ji 
p rzerębow e j oraz ca łkow item u  zabron ien iu  w ypasów  bydła. 
D aw ni w łaśc ic ie le  w p ro w a d z ili rów n ież  surow e ograniczen ia 
w stępu do lasu  i  dość duże o p ła ty  za zb ió r jagód, grzybów , gra­
b ien ie  śc ió łk i itp . Gęsta sieć leśn iczów ek i  ga jów ek w  lasach 
o rdynack ich  uspraw n ia ła  w yko n yw a n ie  zarządzeń. W  okresie 
m iędzyw o jenn ym  O rdynac ja  u tw o rz y ła  naw et k ilk a  rezerw a­
tów . B y ły  to: 1) Bukow a Góra, 2) Kam ienna Góra, 3) do lina  rze­
k i  Szumu, 4) C zartow e Pole, 5) Ja rug i i K rzyw e .

Rezerwat B u k o w a  G ó r a  u tw o rzo n y  zosta ł w  1934 r. na 
obszarze 117 ha. O be jm u je  on g łów n ie  drzew ostany: bukow y, 
jo d ło w y  i m ieszany. Rezerwat K a m i e  n n ą G ó r ę  u tw orzono 
we F loriance. Pow sta ł on d la  uch ron ien ia  ska łek w ap iennych  
w  lesie bukow ym  i b u ko w o -jo d ło w ym  bogatym  w  śnieżyczkę
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Ryc. 2. F ragm en t lasu jod łow ego w  rezerw acie  „B u k o w a  G óra“  
pod Z w ie rzyńcem

Fot. A . Wachniewska

przeb iśn ieg Galanthus n iva lis . W  d o l i n i e  r z e k i  S z u m u ,  
pow sta ł reze rw a t w o d n o -flo rys tyczn y  o n iez rów nanych  k ra j­
obrazach. K am ien iste  dno rzek i i  znaczny spadek w ód po k re ­
dow ych  progach tw o rz y  doskonałe w a ru n k i d la  pstrąga. Jest 
to  jedyne  m iejsce w ystępow an ia  te j ry b y  na Roztoczu. Obec­
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nie  pstrąg  jes t ga tunk iem  rzadkim , ale jeszcze przed p ierw szą 
Wo iną  św ia tow ą podawano go w  w ie lk ic h  ilośc iach  do s to łu  
z oka z ji w iększych  u roczystośc i p a ra fia ln ych  w  G orecku K o ­
ście lnym . R ezerwat C z a r t o w e  P o l  e zna jdu je  się w  d o li­
n ie  Sopotu ko ło  H am ern i, w  nad leśn ic tw ie  Józefów. O be jm u je  
g łęboką do linę  rze k i i strom e, często u rw is te  brzegi, p o k ry te  
starodrzewem , g łów n ie  jo d low o -bu kow ym . Rezerwat J a r u g i  
¡ . K r z y w e  obe jm u je  drzew ostany: lip o w y , b u ko w y  i dębow y 
na te ren ie  nad leśn ic tw a Kosobudy. Dotychczas ^zatw ierdzono 
ty lk o  jeden z b y ły c h  reze rw a tów  —  Bukow ą Górę. Pozostałe 
re ze rw a ty  och ran ia ją  N ad leśn ic tw a : K osobudy i Zw ie rzyn iec .

O prócz reze rw a tów  w yd z ie lo n ych  wówczas urzędow o z p la ­
nów  gospodark i leśnej, is tn ia ł jeszcze na terenach o rdyna ­
c j i  ca ły  szereg reze rw a tów  „u m o w n ych ” . Do tak ich  ob iek tów  
ch ron ionych  należała m. i. G óra N a rt. O to  co zanotow a ł w  1900 
ro k u  F ranciszek F e i f  e r  z F lo r ia n k i, gdy  uda ł się do N a rtu  
w  poszuk iw an iu  nadobn icy  a lp e jsk ie j Rosalia a lp ina : „P o łożo ­
na o 3 w io rs ty  od Z w ie rzyńca  G óra N a rt, p o k ry ta  p rasta rym , 
gęstym  borem, ro b i n ieza ta rte  w rażen ie . P ie rw szy  raz po p rzy- 
jeździe do O rd y n a c ji by łem  tam  w  porze w iosenne j. Potężne 
buk i, ja k ich  n ie  w id z i się ju ż  n igdzie , s ta ły  w  se ledynow ej 
k ras ie  w iosennego lis to w ia . M ię d zy  n im i ciem noszm aragdowe 
jo d ły  o pn iach ja k  potężne k o lu m n y  p rze d z ie ra ły  się s trze lis ty - 
m i w ie rzch o łka m i k u  św ia tłu . Dołem  zalegał p ra w ie  m rok, ty lk o  
gdzien iegdzie p ro m yk  słońca ś lizga ł się po om szonych pn iach 
starodrzew u. O lb rzym ie  zw alone k ło d y  za ros ły  już  ca łko w ic ie  
m cham i, pod k tó ry m i tę tn iło  życ ie  m ilio n ó w  d robnych  is tn ien  
lasu. G óra rozbrzm iew a ła  g łosam i je j m ieszkańców. Przez 
gąszcz pap roc i da ło  się słyszeć łam an ie  gałęzi i  tu p o t —  prze­
m knę ła  sarna. Za ch w ilę  z za roś li ukaza ła  się w span ia ła  g łow a 
je len ia . O d d a lił się p o w o li z godnością, czu ł się tu  pew n ie  i bez­
piecznie. U siad łem  na zw a lone j k ło d z ie  tuż przede mną na 
w ysokośc i ram ien ia , z n ie w i^ k ie j jo d ły  zsuw ał się w o lno  o l­
b rzym i wąż eskulapa. Jego g ię tk ie  c ia ło  obe jm ow a ło  sp ira ln ie  
gałąź. N ie  ba ł się i n ie  uc ieka ł. Na p rzy le g łe j, nasłonecznionej 
polance k w it ły  ko nw a lie . U ro k  te j g ó ry  jest n iezapom n iany . 
Tak b y ło  w  1900 roku. Potem przysz ła  w o jna , k tó ra  w y rzą d z i­
ła  w ie .k ie  spustoszenie w  s ta rod rzew iu  i w  zw ie rzyn ie  N artu . 
D ruga w o jn a  dope łn iła  pogrom u. Dziś N a rt o b ję ty  od 1958 ro ­
ku  ochroną rezerw a tow ą zaw iera  ty lk o  nędzne szczątki daw ne j 
św ie tności. O sta tn ie  w y rę b y  poczyn ione  zim ą 1955/56 r. zde­
w a s to w a ły  go p ra w ie  zupełn ie . M ożna oglądać pn ie śc ię tych 
jode ł o ś redn icy  1,55 m (oddz. 108). S tało się to przed samym
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Ryc. 3. Rzeczka leśna Świerszcz pod Z w ie rzyńcem

Fot. A . Wachniewska

zatw ierdzen iem  rezerw atu. N a rt n ie  rob i ju ż  w rażen ia  puszczy, 
jaką  og ląda ł F. F e i f  e r, lecz przem aw ia ty lk o  pozosta łym i 
resztkam i s ta rych  buków  i jode ł. W  ich  w nę trzu  zna laz ł schro­
n ien ie  i p rze trw a ł na je d yn ym  obecnie s tanow isku  w  Polsce 
wąż eskulapa.

Chrońm y Przyrodę 2

b i b l i o t e k a



O prócz rezerw a tów  leśnych ob ję tych  ochroną praw ną, O r­
dynac ja  dbała rów n ież  o zabytkow e drzewa —  p o m n ik i p rz y ­
ro d y  i p am ią tk i z dz ie jów  o rd y n a c ji zna jdu jące  się w  lasach, 
w  parkach, p rzy  osiedlach i  drogach. W  ten sposób w yłączono 
z gospodark i leśnej i zabezpieczono w szystk ie  p iękn ie jsze  drze­
wa różnych  ga tunków  (szczególnie jo d ły  i buk i) na obszarze nad­
leśn ic tw : zw ie rzyn ieck iego , kosobudzkiego, krasnobrodzkiego 
i tom aszowskiego. N a jcenn ie jsze  d rzew a-pom n ik i p rzy ro d y  
zabezpieczano przed ścięciem  przez zawieszanie na n ich  k a p li­
czek. W  ten sposób zachował się do te j p o ry  we F lo riance  pra- 
w ie czn y  dąb, a do n iedaw na także  i  o lb rzym i bu k  (k ilk a  la t 
tem u zw a liła  go burza). W spom n iany  dąb jest ozdobą lasów
i ry w a liz u je  pod względem p ięknośc i i  po tęg i ze znanym i tys iąc ­
le tn im i dębam i w  G óreckuK ośc ie lnym , z k tó ry c h  siedem u trz y ­
m uje  się po dzień dz is ie jszy  (dwa z n ich  zg in ę ły  w  czasie dz ia­
łań  w o jennych  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j). W szys tk ie  dęby są 
otaczane na leżytą  op ieką i m iłośc ią  ze s tro n y  całego społeczeń­
stwa. Podobną czcią cieszą się w  Z w ie rzyń cu  stare drzewa w c ią ­
gn ięte do re je s tru  pom n ików  p rz y ro d y  pod num erem  5126. 
Z p ie tyzm em  chron iono  w  te j osadzie zadrzew ien ia  p rz y  za­
b y tk o w e j k a p lic y  na staw ie, stare a le je  lip o w e  biegnące 
w zd łuż ka n a łu  na ty ła c h  zna jdu jącego się tam  ongiś d rew n ia ­
nego „d w o rca  m yś liw sk ie g o '' z X V I  i  X V I I  w ieku , k tó ry  s łuży ł 
za rezydenc ję  n a jp ie rw  G ryze ldz ie  W  i ś n i o w i e c k i e j  
(w dow ie  po Jerem im  W  i  ś n  i o w  i e c k  i  m, z domu Z a m o y ­
s k i e j ,  matce k ró la  M ich a ła  K o r y b u t a - W  i ś n i o w i e c -  
k i e g o ) ,  a potem  M arys ieńce  —  późn ie jsze j k ró lo w e j So- 
b i e s k  i e j.

W e  F lo riance  p row adz iła  O rdynac ja  przez ponad 2o la t 
szkó łk i i  og rody  dośw iadczalne leśno-ogrodnicze. Sprowadzano 
i ak lim a tyzow ano  ro ś lin y  n iem al z całego św iata. Usta lono 
odm iany n a jle p ie j nadające się do h o d o w li na tu te jszych  
terenach oraz szerzono k u ltu rę  leśną i ogrodn iczą w  Lubel- 
szczyźnie. Po w ie lu  k o le jn y c h  zniszczeniach re sz tk i f lo r ia ń ­
skiego a rbore tum  są w  te j c h w ili op racow yw ane przez dr. 
J. H r y n k i e w i c z a  z u n iw e rsy te tu  w roc ław sk iego , celem 
roztoczen ia  nad n im i o p ie k i p raw ne j. W  Z w ie rzyńcu  jednocze­
śnie z założeniem  F lo r ia n k i zaplanowano pa rk  ozdobny 
i  ogród. Resztki d rzew  egzotycznych w ysadzonych w zd łuż dróg 
częściowo oca la ły ; w in n y  one być  w yłączone z ja k ie g o ko lw ie k  
uży tkow an ia .

W  1939 roku , w  zarządzie o rd y n a c ji zaczęto opracow yw ać 
p ro je k t u tw o rzen ia  P arku N arodow ego na terenach n a jp ię ­
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kn ie jszych  p a r t i i lasów  Roztocza o rdynack iego  z p rzy le g a ją ­
cym i T u rzyn ie ck im i D o łam i oraz do liną  W iep rza  na odcinku  
od K rasnobrodu do Kaw ęczynka. P ro jek tow ano  zam ianę g run ­
tó w  ch łopsk ich  na o b ję tych  p lanem  wsiach: W yw łoczka , 
Turzyn iec , Topólcza, Kaw ęczynek i p rzen ies ien ie  tychże wsi 
na g ru n ty  fo lw a rk ó w  o rdynack ich , po łożonych  b liże j Zam o­
ścia. G ru n ty  ch łopskie  na tych  obszarach m ia ły  być zalesione. 
W  osadzie Zw ie rzyńca  p ro jek tow an o  u tw orzen ie  s tac ji nau­
kow e j, subsyd iow ane j przez O rdynac ję . W o jn a  stanęła na 
przeszkodzie w yko n a n iu  tego p ięknego planu. W  te j c h w ili, 
gdy  znów  pow sta je  p ro je k t u tw orzen ia  P arku N arodow ego 
lu b  w iększego kom pleksu  rezerw a tów  ( F i j a ł k o w s k i  
i  I z d e b s k i  —  rękop is) na Roztoczu, na leży w y ra z ić  słowa 
uznania rów n ież  i d la n iegdyś pod ję tych  w y s iłk ó w  ówczesnych 
m iło śn ikó w  p rzy rody .

Obecnie zna jd u je

P IŚ M IE N N IC T W O

A rc h iw u m  Z am oyskich  do 1946 r. w  Z w ie rzyńcu , 
się w  L u b lin ie .

B o n  k o  w i c  z M . (1955). Roztocze lube lsk ie . W arszawa 
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A N T O N IN A  L E Ń K O W A

W  spraw ie  och rony  m ro w isk  leśnych

Na m ocy rozporządzenia M in is tra  Leśn ictw a i P rzem ysłu 
Drzewnego z dn ia  4. X I. 1952 ro ku  n ie  w o lno  w  Polsce niszczyć 
m row isk  na te ren ie  lasów. Zakaz ten w ydano z uw ag i na 
szczególne znaczenie m rów ek w  biocenozie lasu. Drobne te 
ow ady przenoszą na p rzyk ła d  nasiona w ie lu  ro ś lin  wchodzą­
cych w  skład runa leśnego i p rzyczyn ia ją  się w  ten sposob 
do zasiewania n im i coraz to  now ych  obszarów leśnych. 
M ró w k i zb ie ra ją  je  i grom adzą d la  ce lów  spożywczych, a p rzy  
tych  czynnościach gubią ich  sporo w  czasie transportu . N a­
siona w yko rzys ta n e  w  gnieździe, a potem  w yrzucone  na ze­
w ną trz  m row iska , n ie  tracą zdolności ¡kie łkowania, gdyż m ró w k i 
odg ryza ją  im  je d yn ie  e lajosom , cz y li w ys ta ją cy  z pow ie rzchn i 
łu p in y  m ięs is ty  w y ro s te k  za w ie ra ją cy  tłuszcz, skrob ię  i b ia ł o, 
w zg lędn ie  z jada ją  tłu s tą  zew nętrzną część łu p in y . M ró w k i 
rozs iew a ją  w  ten  sposób bardzo pokaźne ilo śc i nasion. Jak 
o b lic zy ł H. S a n d n e r, jedna ty lk o  ko lo n ia  m rów ek przenosi 
w  sezonie w ege ta tyw n ym  oko ło  30 000 sztuk nasion.

Inną  dzia ła lnością  m rów ek, m ającą w p ły w  na ro zw ó j b io ­
cenozy lasu, jes t udz ia ł ty ch  ow adów  w  ksz ta łto w a n iu  s tru k ­
tu ry  gleb leśnych. Przez kopan ie  podziem nych chodn ików  
i gn iazd m ró w k i p rzyczyn ia ją  się bow iem  do spu lchn ian ia  
i p rzew ie trzan ia  gle*by, zm iany je j w ilg o tn o śc i itp . Choć są 
ow adam i tak  n iepozo rnym i, w y k o n u ją  p rzy  ty m  ogrom ną 
pracę. W e d łu g  K r a u s e g o  ciężar z iem i przen ies ione j przez 
średn ie j w ie lko śc i ko lo n ię  m rów ek w ynos i n ieraz przeszło 
500 kg. Jest to  szczególnie ważne w  te ren ie  odznaczającym  się 
zbitą, kw aśną glebą, zwłaszcza tam , gdzie drzew ostany odra­
dzają się samosiewem, gdyż nasiona ich ła tw ie j k ie łk u ją  
w  rozpu lchn io ne j ziem i.

M ró w k i p rze rab ia ją  szczątki roś linne  i  zw ierzęce używ a jąc  
ich  czy to  do budow y m row iska , czy też z jada jąc je. W  ten 
sposób p rzyczyn ia ją  się do rozk ładu  substanc ji organ icznych 
i zw iększenia w a rs tw y  hum usu oraz od g ryw a ją  ro lę  ważnego 
czynn ika  sanitarnego w  lesie. Jednakże na jba rdz ie j dobro-
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czynny  w p ły w  m rów ek w  tym  ś rodow isku  p rze jaw ia  się w  n i­
szczeniu ow adów  szkod liw ych , a ce lu je  w  tym  zwłaszcza 
m rów ka  rudn ica  Form ica  ru ta , na jpożyteczn ie jsza z k ra jo w ych  
ga tunków  m rów ek. W  je j składzie poka rm ow ym  40% stanow ią 
szkod liw e  owady. W  razie  in w a z ji szkodn ików  procent zna­
cznie się pow iększa i może dojść do 90. W  czasie dośw iad­
czeń przeprow adzonych  w  1952 doku  przez W . K o e h l e r a  
i J. B u r z y ń s k i e g o  podczas ró jk i osnui gw iaźdz is te j Acan- 
th o lyd a  nem ora lis  w  nad leśn ic tw ie  H e rb y  (pow ia t Lub lin iec) 
zdołano w  od leg łości 76 m od m row iska  odebrać m rów kom  
w  czasie 15 m inu t 123 osnuje lu b  ich szczątki, p rzy  czym 
pa tro low ano  ty lk o  jedną z p ięc iu  d róg w iodących  do m row iska.

M ró w k i p rzyczyn ia ją  się jednak nie ty le  do opanowania 
k lę sk i w  czasie masowego p o jaw u  szkodników , ile  w  ogóle do 
zapobiegania ich  w ystępow an iu . Oczyszczają one pene tro ­
w a n y  przez siebie te ren  z ja j i gąsienic różnych  szkodn i­
ków , zwłaszcza tak  groźnych, ja k  s trzygon ia  cho inów ka Pa- 
n o lis  ilam m ea, brudn ice: m niszka L ym a n tria  monacha  i n ie ­
parka  L. d ispa i, paproch ce tyn iak  Bupolus p in ia riu s  i inne 
W iększość au to rów  jest zdania, że jedna ko lo n ia  m rów ek 
niszczy roczn ie  od 2 do 4 m ilio n ó w  szkod liw ych  ow adów

N ie s te ty  m ró w k i w  lesie n ie  są ca łk iem  bezpieczne Do 
zw ierząt, k tó re  niszczą m row iska , zwłaszcza w  z im ie  należa 
przede w szystk im  dz ięc io ły , g łów n ie  dz ięc io ł z ie lony. D rąży 
on w  kopcu w  dół rodza j studni, poprzez k tó rą  stara się dostać 
do z im ow e j ko m o ry  m rów ek. Jeżeli w  tra kc ie  ro b o ty  ptak 
zos anie sp łoszony lub  zje ty lk o  część m rów ek, cała ko lon ia  
i tak  skazana jest na w ym a rc ie  z pow odu w ym arzn ięc ia . Spo­
śród innych  p taków  do m row iska  zagląda ją k rę tog lów , cza­
sem kos, a z ku ra kó w  bażanty  oraz p raw dopodobnie  ja rząbk i 
i głuszce, gdyż, ja k  się p rz y  próbach h o d o w li okazało, 
poczw ark i m rów ek są d la p isk lą t tych  p taków  na jba rdz ie j na­
tu ra ln ym  pokarm em . Spośród ssaków m row iska  rozkopu ją  
borsuk, lis  i jeż w  poszuk iw an iu  bardzo tłu s tych  pędraków  
chrząszcza k ru szczycy  z ło ta w k i C etonia aurata. Duże szkody 
w yrządza ją  także dz ik i, k tó re  tra tu ją  m row iska  lu b  w y le g u ją  
się na n ich  w  czasie słot, k ie d y  trudno  w  lesie o skraw ek 
suchej ziem i. N ie k ie d y  pustoszenie m row isk  p rzyp isu je  się 
zw ie rzyn ie  p ło w e j, g łów n ie  je len iom  na ryko w isku .

N a jw iększych  zniszczeń m row isk  dokonu ją  jednak ludzie. 
W  w ie lu  oko licach, zwłaszcza w  pob liżu  m iast, zbiera się 
i sprzedaje m rów cze poczw a rk i używ ane do ka rm ie n ia  rybek  
a kw a ry jn ych , p taków  i in n ych  zw ie rzą t hodow anych w  do­
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mach i ogrodach zoolog icznych. N ie k tó rz y  ludz ie  poszukują 
w  m row iskach  g rudek ż y w ic y  po trzebne j do w y ro b u  ka d z i­
dła a używ ane j n ie k ie d y  przez m ró w k i do b u dow y  kopcow. 
In n i łap ią  m ró w k i do w y ro b u  „s p iry tu s u ”  m rówczanego, sto­
sowanego chętnie, zw łaszcza na wsi, ja ko  środek na liczne  
choroby. W  lasach, w  k tó ry c h  wypasa się byd ło , zbiera g rzyby, 
jagody czy posusz lu b  k tó re  odw iedzane są przez liczne  w y ­
cieczki, m ró w k i i ich budow le  często narażone są na deptanie. 
W ys ta rczy  b y  uszkodzono p rz y  ty m  choćby ty lk o  sam w ie rz ­
cho łek kopca, a już  w nętrze gniazda tra c i osłonę przed de­
szczem, zamaka, potem  ro z w ija ją  się w  n im  pleśn ie i m row isko  
p o w o li niszczeje.

Do w y trze b ie n ia  m rów ek p rzyczyn ia ją  się także w  znacz­
nym  s topn iu  w sze lk ie  ro b o ty  leśne, ja k  rob ien ie  w ykopow , 
zw a lan ie  drzew, z ryw ka  mechaniczna, w yw ózka  p n i i  k o ry  itp .

Z tych  w szystk ich  pow odów  ochrona m rów ek jest ko n ie ­
czna. Są one ta k  w ażnym i sprzym ierzeńcam i leśn ika , że w  jego 
w łasnym  in te res ie  le ży  zabezpieczenie ich  obecności w  lesie. 
N ie s te ty  bardzo rzadko  spo tyka  się u  nas p rze ja w y  tro s k i 
o m row iska  leśne. Na p rz y k ła d  w  lasach ła g iew n ick ich , c ią ­
gnących się od przedm ieść Łodzi w  k ie ru n k u  pó łnocnym , jest 
w ie le  m row isk , k tó re  us taw iczn ie  narażone są na niszczenie 
przez rzesze codziennych w yc ieczkow iczów , jednakże n ik t 
dotąd n ie  pom yś la ł o zapew nien iu  m row iskom  ochrony. Po­
dobnie jes t w  w ie lu  in n ych  lasach podm ie jsk ich  różnych  oko ­
lic  Po lski. ' .

W  te j s y tu a c ji na szczególne podkreś len ie  zasługuje opieka 
roztoczona przez leśniczego Eugeniusza B r ą g l e  w i e ż a  
nad m row iskam i w ys tę p u ją cym i w  lasach P rzy łę ku  Zgórskiego 
w pow iec ie  ko lbuszgw skim . Chociaż oko lice  te są położone 
z dala od w iększych  os ied li lu d zk ich  i  ty m  samym m n ie j nara­
żone na niszczenie, jednakże sum ienny gospodarz tych  lasów  
zabezpieczył tam tejsze m row iska , us taw ia jąc  ponad każdym  
z n ich  spec ja lny  stożek och ronny (ryc. 1). O grodzen ia  tak ie  
w idz ia łam  jeszcze ty lk o  w  lasach po łożonych  w zd łuż szosy 
z A ugustow a do Suwałk, a inne, podobne do w spom nianych , 
zauw aży li p ra co w n icy  Zak ładu  O ch rony  P rzy ro d y  P A N  w  N ad­
le śn ic tw ie  P rze rw ank i (pow ia t G iżycko), w  N a d leśn ic tw ie  
R ycerka  (pow ia t Żyw iec) i w  N ad leśn ic tw ie  Szeroki Bór (po­
w ia t Pisz).

Pom ysł och rony m ro w isk  n ie  jest now y. W  N iemczech 
już w  1792 r. w ydano  zakaz n iszczenia m row isk , n ieco późnie j 
p ropagow ano ich grodzenie. O sta tn io  w  Polsce w  piśm ie
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Hyc. 1. Stożek och ronny nad m ro w isk ie m  w  P rzy  łę ku  Z gó rsk im  (leśn ic tw o) 
w  pow iecie  ko lbuszow sk im

Fot. A . Leńkowa

o o nym  M in is te rs tw a  Leśn ictw a i P rzem ysłu Drzewnego 
z dn ia  30. IX . 1958 ro ku  w  spraw ie zagęszczania popu la c ji 
m rów ek (B iu le tyn  tegoż M in is te rs tw a  N r 24/117 z dn ia  
o. X I. 1958 r. poz. 271) podano w skazów ki, ja k  na leży chron ić 
przed w rogam i is tn ie jące  ko lon ie  m rówcze oraz ja k  p rzepro ­
wadzać sztuczną ko lo n iza c ję  m rówek.

Jeśli chodzi o grodzenie m row isk , w  p iśm ie tym  zalecono 
naśladow anie s ta rych  w zo rów  n iem ieck ich , k tó re  po lega ją  na 
o toczen iu  m row iska  s ia tką  d ruc ianą  rozp ię tą  na rusz tow an iu  
w  fo rm ie  stożka czy daszku, zależnie od rozm ia rów  i ksz ta łtu  
m row iska. W prow adzen ie  u nas tak ich  zabezpieczeń n ie  w y ­
daje się słuszne. Cóż to będą za kosz ty  i  ileż  m ilio n ó w  m e trów  
d ruc iane j s ia tk i trzeba by na ogrodzenie w szystk ich  leśnych 
m row isk  na te ren ie  P o lsk i! Być może nawet, że b rak  tak iego  
m a te ria łu  czy p ien iędzy  na ten cel spow odu je opóźnienie 
re a liza c ji powszechnej och rony  m row isk  w  lasach. A  tym cza­
sem, z uw ag i na n iepom yś lny  stan sa n ita rn y  naszych lasów,
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planow aną ich  przebudowę oraz potrzebę zastąpien ia chem i­
cznej w a lk i ze szkodn ikam i w a lką  b io log iczną  —  ochrona 
m rów ek jest sprawą p ilną . G dyby naw et n ie  b y ło  tak ich  t r u ­
dności, n ie  pow inno  się w  ten sposób ch ron ić  m row isk . O gro ­
dzenie z s ia tk i, choćby naw et n ieco  w kopane j w  ziem ię, n ie 
da pełnego zabezpieczenia m rów kom . Borsuk czy lis  p rzyna ­
glane głodem  i ta k  po tra fią  podkopać się dołem  popod siatkę 
i do trą  do m row iska , n ie  m ów iąc już  o z łych  ludziach, k tó rzy  
zniszczą każde ogrodzenie. Zabezpieczenie z s ia tk i zagrodz; 
w ięc drogę do m row iska  przede w szystk im  ptakom , —  ale 
czy słuszne jest odb ie ran ie  im  m rówczego pokarm u? Żadne 
z k ra jo w y c h  zw ierzą t n ie  żyw i się w y łączn ie  m rów kam i. 
Tak ie  ga tunk i, ja k  dz ięc io ł z ie lony , k rę to g łó w , ja rząbek czy 
inne, z jada ją  m ró w k i lu b  ich  poczw ark i ty lk o  n ie k ie d y  i nie

Ryc 2. W zory  s ia tko w ych  ogrodzeń na m row iska , zalecane przez 
M in is te rs tw o  Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  Drzewnego

w iem y, w  ja k im  stopn iu  jest im  to  n iezbędnie potrzebne do 
życia. Pewne obserw acje w skazu ją  na to, że n ie k tó re  p ta k i —  
a może i inne zw ierzęta  —  nie jedzą m rów ek, ale siadają 
w  m ie jscu  ich skup ien ia  po to, b y  m ró w k i ła z iły  po ich  ciele. 
P raw dopodobnie dz ięk i temu pozbaw ia ją  się one swoich pa­
sożytów , a może także odnoszą ko rzyśc i z kw asu  m ró w ko ­
wego, k tó ry m  w  ten sposób zostaje na ta rte  ich  cia ło. Czy 
m am y praw o pozbaw iać je  tego? W  lesie chcem y u trzym ać 
n ie  ty lk o  m rów k i, ale i inne zw ierzęta, jedne dlatego, że są 
rzadkie , inne dlatego, że są pożyteczne; przede w szystk im  
zaś chcem y z a c h o w a ć  n a t u r a l n ą  b i o c e n o z ę  l a s u .  
W y d a je  się w ięc, że pewnego rodza ju  w ye lim in o w a n ie  m rów ek 
z te j w spó lno ty  jest niesłuszne.

Szkody w yrządzane m row iskom  przez zw ierzęta  są raczej 
nieznaczne, choćby z tego względu, że an i dz ięc io łów , ani 
innych  „g ro źn ych " dla n ich  zw ie rzą t nie m am y zbyt w ie le.
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W  porów nan iu  ze zniszczeniam i, ja k ich  dokonu je  cz łow iek, 
tam te s tra ty  są nieznaczne. D latego akcję  och rony  m rów ek 
trzeba rozpocząć od z rew idow an ia  dotychczasow ych metod 
prac leśnych. P rzy w yrębach  na leży zabezpieczać is tn ie jące  już 
m row iska. N a leży  pozostaw iać p rzyn a jm n ie j n iek tó re  pn iak i, 
zw łaszcza po drzewach liśc ias tych . Dotąd usuwano je  t ro ­
sk liw ie , a tymczasem,, ja k  poda je  J. J. K a r p iń s k i ,  każdy  nie 
o ko row any  pn iak  drzewa liśc iastego jes t p o tenc ja lnym  za­
czątkiem  nowego m row iska. Kopce m rów ek pow inno  się 
ogrodzić, ale n ie  kosztow ną siatką, w yg ląda jącą  w  lesie tak  
n iena tu ra ln ie , a naw et n ieeste tyczn ie , ja k  to w idać na ryc. 3,

Rye. 3. M row isko , ogrodzone s ia tką, je s t na te ren ie  lasu elem entem  obcym  
i  n ieeste tycznym  (w ed ług: K . G o s s w a l d ,  1940)

lecz sposobem stosow anym  w  P rzy łęku  Zgórskim . S tożki ro ­
b ione z samych żerdzi można ew entua ln ie  uzupe łn ić  suchym i 
ga łązkam i czy p rę tam i w ik lin y , k tó re  można by  przepleść 
m iędzy poprzeczkam i stożka. D a łoby to  ochronę naw et przed 
ptakam i, a nie o d b ija ło b y  w  lesie  ja k  obcy element. U staw ien ie  
tak ich  zabezpieczeń w o kó ł m ro w isk  oca li kopce m rów ek od 
zdeptania przez ludzi, d z ik i czy b yd ło  domowe, a równocześnie
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tu rys to m  n ie  obeznanym  z przepisam i och rony p rzy ro d y  
wskaże w  ten  p ro s ty  sposób, że ob iek t ogrodzony przedsta­
w ia  jakąś szczególną w artość i wobec tego n ie  na leży go n i­
szczyć.
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J A N  P IN O W S K I

Z zagadnień och rony  p ta kó w  w  gospodarstw ach 
ryb a ck ich  na M oraw ach

Sprawa och rony p taków  w  gospodarstwach ryback ich  jest 
jednym  z zagadnień och rony  p rz y ro d y  tru d n ych  do p rzep ro ­
wadzenia. W prow adzen ie  w  życie  przep isów  p raw nych  d o ty ­
czących och rony  p ta kó w  w  obszarach ob ję tych  gospodarką 
rybacką  spo tyka  się n ie je d n o k ro tn ie  ze sprzeciwem  hodow ­
ców ryb , zwłaszcza w  gospodarstwach staw ow ych. S taw y nie 
zagospodarowane zarastają, co pociąga za sobą zan ik  środo­
w iska  w arunku jącego  is tn ien ie  p taków  zw iązanych z tym  b io ­
topem . Z d ru g ie j s tro n y  ryb a ck ie  prace hodow lane mogą spo­
w odow ać szkody w śród ptaków . Zagadnien ie to om ów ił 
F e r e n s  (1949 a) na p rzyk ładz ie  och rony  p taków  w  gospo­
dars tw ie  ryb a ck im  po łożonym  w  do lin ie  B a ryczy  w  pow iec ie  
m ilic k im  w o jew ódz tw a  w roc ław sk iego .

Z pow yższych pow odów  duże za in teresow anie  budzą w  k o ­
łach och ran ia rsk ich  czechosłowackie p rzep isy praw ne d o ty ­
czące rezerw a tu  „Ledn icke  ry b n ik y " ,  położonego na M o ra ­
wach, k ilka d z ie s ią t k ilo m e tró w  na po łudn ie  od Brna h W  cza­
sie p oby tu  w  C zechosłow acji zazna jom iłem  się z rea lizac ją  
tych  przep isów  w  teren ie .

Rezerwat, o k tó ry m  mowa, ma 552 ha p o w ie rzch n i i obej- 
m u je  p ięć z b io rn ikó w  w odnych (Zam ecky, M lyn sky , Postfedni, 
H lo h o ve cky  i  N esyt). Są to  s taw y rybne  otoczone zadrzew io­
n ym i g rob lam i. Pod względem  k ra jo b ra zo w ym  obszar ten 
żyw o p rzypom ina  do linę  Baryczy. W a rto  tu  p rzy toczyć  n ie ­
k tó re  zarządzenia dotyczące och rony  p taków  w  om aw ianym  
rezerwacie.

Pow ierzchn ie  wodne n ie  mogą ulegać zm niejszeniu. W  go­
spodarstw ie  ry b n y m  dozw olone są w sze lk ie  czynności hodo­
w lane, pod w arunk iem , że n ie  są one sprzeczne z zasadami 
och rony p rzy ro d y . Na stawach i w  o tacza jącym  je  pasie sze­
rokośc i 1000 m e trów  ochron ie  pod lega ją  w szystk ie  p ta k i

1 P rzep isy te zaw iera „U re d n i l is t “  z dn ia  17 lu tego  1953 r. s. 255— 256.

27



oprócz ko rm o ra n ó w  i czap li s iw ych. O dstrza ł ko rm oranów  
można przeprowadzać ty lk o  za zgodą U rzędu O ch ro n y  Zabyt­
kó w  P rzy ro d y  w  B rn ie  z chw ilą , gdy stan ty ch  p ta kó w  prze­
k ro czy  3 sztuki, a czapli s iw ych  30 sztuk. P rzew ody poka r­
m owe zastrze lonych p taków  bada Stacja B io log iczna  w  Lednicy. 
Na staw ie „N e s y t"  można zastrze lić  roczn ie  300 kaczek z w y ­
ją tk ie m  kaczek he łm iastych N e tta  m iin a ,  i to  ty lk o  podczas 
jednorazow ego po low an ia  w  okresie  m iędzy 16 a 31 sierpnia. 
Dzień po low an ia  m usi być zg łoszony w  Urzędzie O chrony 
Z a b y tkó w  P rzy ro d y  i w  S tac ji B io log iczne j, k tó re j też należy 
przekazać w szystk ie  inne p rzypadkow o zastrzelone ptaki.

W  samym rezerw acie  i  w  pasie ochronnym  podlegają 
ochron ie  w szystk ie  drzewa i k rzew y. W  obszarach leśnych gra­
n iczących z rezerw atem  i pasem ochronnym  dozw olone jest 
w yc inan ie  drzew, lecz ty lk o  na m a łych  pow ie rzchn iach  i po 
okresie gnieżdżenia się p taków . Na stawach ch ron i się 6%  po­
w ie rzchn i p o k ry te j trzc in ą  (20,6 ha). W  okresie  z im ow ym  moż­
na po łow ę z tych  6%  w ykos ić , jednakże z zachowaniem  trzech 
k o lis ty c h  skup ień po łożonych  z dala od brzegu. Na staw ie 
„M ly n s k y "  całe 6°/o trz c in  ma być zachowane, praw dopodobnie 
z uw ag i na ochronę wczesnych w iosennych  lęgów  gęsi gęga- 
w ej. Jeżdżenie samochodam i po grob lach  jest zakazane. Do­
zw o lo n y  jest ty lk o  p rze jazd zw iązany z gospodarką rybacką. 
Jeżdżenie łodz iam i po stawach dozw olone jest ty lk o  persone­
lo w i gospodarstwa rybnego i  p racow n ikom  naukow ym .

Streszczone pow yże j p rzep isy  p raw ne  zaw iera ją , w  p o ró w ­
nan iu  z ana log icznym  naszym  ustaw odaw stw em , szereg in te re ­
su jących szczegółów. W  leśno-staw ow ym  obszarze w  do lin ie  
B a ryczy  zezwala się —  w  ce lu  zaham owania procesu zarasta­
n ia  staw ów  —  na koszenie trz c in  i oczeretu na stawach o po­
w ie rzchn i m n ie jsze j n iż  30 ha, co wobec o ch rony  szuwarów  
na w iększych  stawach w  ty m  obszarze n ie  jest d la  p taków  szko­
d liw e  2. Pożądane b y ło b y  d la  och rony p taków  pozostaw ienie 
i na m n ie jszych  stawach w  d o lin ie  B a ryczy  ,,w ysp" w  postaci 
n ie  skoszonych szuwarów , ja k  to  postanaw ia ją  przep isy 
ochronne dotyczące rezerw a tu  ledn ick iego . Za in teresow anie  
budzi rów n ież  zarządzenie ogran icza jące po low an ia  w  ty m  re ­
zerwacie. Chodzi tu  n ie  ty lk o  o w yznaczan ie  okresów, w  k tó ­
rych  można po low ać na obszarze ch ron ionym , lecz także o do­
k ładne  okreś len ie  lic z b y  po low ań  i p taków  przeznaczonych do 
odstrzału. Takie  u regu low an ie  sp raw y po low ań  stwarza bez-

2 Por. W ro c ła w sk i D z ie n n ik  W o jew ódzk i N r  1 z d n ia  1 stycznia 1949 r.
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Ryc. 1. Gniazdo w arzęchy P la ta lea  l. leucorod ia  z m ło dym i. 
Ledn ica, w  s ie rpn iu  1949 r. Fot. z. K u x



Ryc. 2. Czaple b ia łe  E gre tta  a. alba  na s taw ie  w  Ledn iey Fot. z. K ux



spornie lepsze w a ru n k i d la k o n tro li oraz zapewnia w iększy  spo­
kó j w  obszarze ch ron ionym . Pod ty m i w zględam i czechosło­
w ackie zarządzenia ochronne są ko rzys tn ie jsze  an iże li polskie .

W  przepisach p raw nych  dotyczących rezerw a tu  w  Ledn icy  
uderza b rak zarządzeń us ta la jących  okresy  spuszczania i na­
pe łn ian ia  staw ów  wodą. Czynności te m ają  duże znaczenie dla 
aw ifauny. Zagadnien ie  to  jes t w  naszym ustaw odaw stw ie  ści­
śle określone, natom iast naszym zdaniem  liczba  3 ko rm o ra ­
nów, pow yże j k tó re j zezwala się na odstrza ł tych  dość rzad­
k ich  w  C zechosłow acji p taków , i  to  w  rezerw atach, jes t ciemną 
plam ą na tle  w ie lu  ko rzys tn ie jszych  zarządzeń ochronnych  
w  czechosłowackich rezerw atach po łożonych na obszarach za­
gospodarow anych pod względem  ryback im .

Na szczególną uwagę zasługuje w  czechosłow ackim  ustaw o­
daw stw ie  ochronnym  udz ia ł czyn n ikó w  naukow ych  w  urzeczy ­
w is tn ia n iu  zarządzeń ochronnych . W spó łp raca  m iędzy adm i­
n is trac ją  gospodarstw  ryback ich  a p rzeds taw ic ie la m i ochrony 
p rz y ro d y  uk łada  się tam  pom yśln ie . To ro ku je  na przyszłość 
p o m yś ln y  ro zw ó j och rony p taków  w  tam te jszych  rezerwatach, 
w  k tó ry c h  p row adz i się gospodarkę rybacką.

D la lepszego zrozum ien ia  ważności przep isów  i zabiegów 
ochronnych  w  rezerw acie  „Ledn icke  ry b n ik y "  nadm ien ię  po­
kró tce, że w  la tach pow o jennych  zagnieździło  się tam  k ilk a  
ga tunków  rzadk ich  p taków , ch ron ionych  rów n ież  i w  Polsce. 
Jednym  z tych  ga tunków  jest warzęcha Plata lea leuco rod ia  leu- 
corodia. B y ła  ona jeszcze w  la tach p rzedw o jennych  rzadkim  
gościem w  rezerwacie. Po w o jn ie  p o ja w ia ła  się coraz to  czę­
ściej, a w  ro ku  1949 zagnieździła  si^. Po przep łoszen iu  k o lo n ii 
ko rm oranów  P ha lacrocorax carbo  w arzęchy z a ję ły  ich  gniazdo 
na w ysp ie  po łożone j na staw ie  ,,N esyt" (ryc. 1). G niazdo to b y ­
ło  um ieszczone na drzew ie, natom iast d rug ie  zna jdow a ło  się 
w  trzcinach. W  następnych la tach gnieżdżenia się tego p iękne ­
go p taka  w  Ledn icy  n ie  stw ierdzono.

Z czap li n ie rza d k im i gośćm i są tam  czaple —  b ia ła  Egretta  
alba alba  (ryc. 2) i nadobna Egretta ga ize tta  garzetta. Czapla 
pu rpu row a  A rdea  pu.rpu.rea purpurea , cha rak te rys tyczny  p tak  
w  d o lin ie  D unaju , gnieździ się rów n ież  w  Lednicy. W  p a rku  
nad „Z am eckym  ry b n ik o m ”  zna jdu je  się ko lo n ia  ś lepow ronów  
N y c tic o ra x  n y c tic o ra x  n yc tic o ra x  w raz z k ilkudz ies ięc iom a  
gniazdam i czap li s iw e j A rdea  c inerea c inerea  (ryc. 3). W ia ­
dom ości te są in teresu jące , a lbow iem  w  osta tn ich  la tach 
stw ie rdzono w  Polsce gnieżdżenie się czap li p u rp u ro w e j w  do­
lin ie  B a ryczy  ( Ł u k a s z e w i c z  1957) oraz ko lo n ię  ślepo-
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Ryc. 3. „Z äm ecky  ry b n ik “  z ko lon ią  ś lepow ronów  N y c tic o ra x  n. n yc tico ra x  
i  czap li s iw ych  A rdea  c. cinerea

Fot. Z. Kux

w ro n ó w  w  o k o lic y  Za to ra  pod O św ięc im iem  ( F e r e n s  1949 b, 
1950 a), a także z uw ag i na p o jaw ien ie  się czap li nadobnej 
w  środkow ej Polsce w  lec ie  1954 roku. W  dn iu  27 s ierpn ia  
1958 ro ku  obserw ow ałem  na stawach w  G ołyszu w  pow iecie  
c ieszyńskim  dw ie  cżaple pu rpu row e  i  jednego ślepowrona. Te 
i inne jeszcze spostrzeżenia o rn ito log iczn e  w skazu ją , że Brama 
M oraw ska  jest jednym  z sz laków  w ędrów ek w ym ien ionych  
p taków  z po łudn ia  na ziem ie Polski.

Spośród w ie lu  ga tunków  kaczek na w zm iankę zasługuje 
gnieżdżenie się w  Ledn icy  kaczk i he łm iaste j w  liczb ie  10— 20 
par. G nieździ się też w  tym  rezerw acie gęś gęgawa A nse i 
anser. K u x  (1947) w y ra z ił op in ię , że pozostaw ian ie  n ie  sko­
szonej zeszłorocznej trz c in y  ma duże znaczenie d la  w iosen­
nych lęgów  te j gęsi. Gęś gęgawa gnieździ się ta k  wcześnie, 
że n iska i  m łoda trzc in a  w iosenna n ie  zasłania siedzącego je ­
szcze na ja ja ch  p taka i  d latego znaczny odsetek gniazd ulega 
zniszczeniu.
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Z ku re k  poza ku rk ą  w odną G a llín u la  ch loropus  i  kureczką 
nakrap ianą Porzana porzana  gn ieździ się też w  Ledn icy  z ie­
lonka  Poizana pa rva  parva.

Od roku  1948 p tak iem  regu la rn ie  gnieżdżącym  się ro k ­
roczn ie  w  liczb ie  oko ło  10 pa r jes t szablodziób R ecurv iros tra  
avosetta avosetla. Jak w y n ik a  z op isu  w a ru n kó w  lęgow ych  
szablodziób szczególnie chętn ie  gn ieździ się w  Ledn icy  na 
spuszczonych stawach (B a  l a t  1949), (ryc. 4).

Z rzadk ich  p taków  ch ron ionych  rów n ież  w  Polsce, lecz nie 
zw iązanych z ś rodow isk iem  w ód gnieździ się w  om aw ianym  
obszarze żołna M erops apiaster. W  ro k u  1957 znaleziono je j 
gniazdo w  m ie jscow ości B u lh a ry  ko ło  Ledn icy  (ryc . 5).

Jeszcze w  początkach X X  w ieku  zna jdow a ła  się w  Ledn icy  
ko lo n ia  kobczyków  Falco vespertinus vespertinus, obecnie 
ty lk o  za la tu ją  tam  one i to  rzadko. P o jaw ia  się rów n ież  ra róg  
Falco cherrug  danub ia lis  gnieżdżący się w  zachodn ie j S łowa-

Ryc. 4. Szablodziób R e cu rv iro s tra  a. avosetta  na stan ie  „H lo h o v e c k y “  
w  L e dn icy  24 m a ja  1957 r.

Fot. z. K ux

31



Ryc. 5. M łode  szczurka żo łny  M erops ap iaste r u  w y lo tu  gniazda. 
B u lh a ry  ko ło  Le dn icy , w  lip c u  1957 r.

Fot. z. K u x

c ji. S ta łym  gościem ż im ow ym  jest b ie lik  Halicieetus a lb ic illa  
a lb ic illa  (B a  l a t  1949, S v o b o d a  1947).

W  okresie  jes iennych  i w iosennych  p rze lo tów , a nawet 
w  m iesiącach z im ow ych  aw ifauna  reze rw a tu  w  Ledn icy  sk ła ­
da isię n ieraz z ty s ię c y  p taków  w yp o czyw a ją cych  tam  pod­
czas w ędrów ek lu b  z im u jących . Będąc w  Ledn icy z począt­
k iem  lu tego  1958 roku, m ia łem  sposobność podz iw iać  stada 
gęsi złożone z setek osobników . Pasły się one na polach, 
a w ieczorem  c iągnę ły  na zam arznięte staw y, gdzie spędzały 
noc na ta f l i lodow e j. W iększość stad tw o rz y ły  gęsi b ia łoczelne 
A n se i a lb iłro n s  a lb ifrons . W  jes ien i i  po roztopach w iosen­
nych  na s taw y zapadają stada k rzyżó w e k  Anas p la ty rhyncho s , 
g łow iene k  A y th y a  ie iin a ,  czernic A. fu lig u la , cy ranek Anas
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que iquedu la , k ra k w  A. s tie p e ia , gągołów , tra czy  i  in n ych  p ta ­
kó w  w odnych. N ie rzadko  goszczą tam  ga tunk i północne, k tó ­
re w  z im ie  w ys tępu ją  często w  Polsce na B a łtyku , ja k  na 
p rzyk ła d  uh la  M e la n itta  iusca, m arkaczka M . n ig ra , ogorza łka  
A y th y a  m arila , lodów ka  C langu la  hyem alis  (H a c h 1 e r  
1958).

W  le d n ick im  rezerw acie  gn ieździ się oko ło  120 ga tunków  
ptaków . N ie w ą tp liw ie  w ie le  ga tunków  zwłaszcza p taków  
ch ron ionych  ciągnąc w  je s ie n i na po łudn ie  za trzym u je  się na 
ziem iach Polski. W ym ie n io n e  re ze rw a ty  po łożone n iezby t da­
leko  od g ran ic  P o lsk i są n a tu ra ln ym i os to jam i rzadk ich  już  
ch ron ionych  p taków  w odno-b ło tnych , k tó re  p rz y  s p rz y ja ją ­
cych w arunkach  m o g łyb y  os ied lić  się w  Polsce. Pożądana b y ­
ła b y  w ięc  żywsza n iż  dotychczas w spó łpraca czechosłowac­
k ich  i po lsk ich  o rn ito lo g ó w  w  zakresie och rony  ptaków .
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JÓ ZE F  D U D Z IA K

Skałka w  R ogoźn iku  ja k o  zaby tek  p rz y ro d y

W  zachodn ie j części K o t l in y  N o w o ta rsk ie j w ys tępu ją  t y l ­
ko  n ie liczne  ostańce skalne. N ie k tó re  z n ich  cha rak te ryzu ją  
się dużym  bogactwem  skam ien ie lin  i w  zw iązku  z ty m  ode­
g ra ły  ważną ro lę  w  badaniach nad h is to r ią  geolog iczną p ie ­
n ińsk iego  pasa skałkow ego. W śród  n ich  n a jba rdz ie j znaną 
z bogactwa szczątków  ko p a ln ych  jest ty tońska  1 ska łka p o ło ­
żona w  od leg łości oko ło  2,5 km  na po łudn ie  od s tac ji k o le jo w e j 
w  R ogoźn iku Podhalańskim .

Północną i  pó łnocno-zachodnią część ska łk i, w ye ksp lo a ­
tow aną już  w  dużej części na cele wapienn icze, tw o rz y  b ia ły  
w ap ień  fc ry n o id o w y 2. W a p ie ń  ten, p o sp o lity  w  p ien ińsk im  
pasie ska łkow ym , jest n ie u w a rs tw io n y , posiada jasną barwę, 
zw yk le  b ia łą  z szarym  odcien iem  i je s t ubog i w  faunę. W  jego 
spękaniach i szczelinach często w ys tępu je  czerwona g lin ka  
podobna do „ te r ra  rossa” . W  górne j części śc iany ka m ie n io ­
łom u, ponad w ap ien iem  k ry n o id o w y m  w id z im y  czerw onobru- 
natne w ap ien ie  o g ładk im  przełam ie. Z a w ie ra ją  one dość lic z ­
ne am o n ity  3, w idoczne najczęście j w  postaci p rze k ro jó w  w y ­
pe łn ion ych  ka lcy tem . W skazu ją  orne na ty to ń s k i w ie k  tego 
u tw o ru .

Tuż ponad górną, k raw ędz ią  śc iany kam ien io łom u, w  n a j­
w yższym  je j punkc ie  zna jdu je  się m ała przełączka, ponad n ią  
wznoszą się dwa ostańce skalne zbudowane z tzw . rogoźn ic- 
k iego  zJepu muszlowego. Jest to w ap ień  bardzo d ro b n o z ia rn i­
sty, za w ie ra ją cy  ogrom ną ilość  skorup  am on itów , a p ty c h y 4 5 
a w  m n ie jsze j ilo śc i także sko rupy  ram ien ionogów 0. N ie k ie d y

1 T y to ń  — nazw a na jwyższego p ię tra  gó rne j ju ry .
2 W apień k ry n o id o w y  —  w a p ie ń  złożony g łów n ie  z członów  zw ie rzą t 

m orsk ich , li l io w c ó w  Crino idea.
3 A m o n ity  —  g rupa  w y m a rły c h  zw ie rzą t m o rsk ich , g łow onogów , 

opatrzona skorupą  zbudowaną z w ęg lanu  w apn ia .
4 A p ty c h  —  ruchom e w ieczko  zam yka jące u jśc ie  sko rupy  am onita .
5 R am ien ionog i —  zw ierzęta  m o rsk ie  posiadające dw udz ie lną  sko ru ­

pę w ap ienną  lu b  rogową.
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Ryc. 1. R ogoźnik P odha lański, ostańce zbudowane z 
n ick iego, w idz ia ne  od wschodu

m uszlow ca rogoź- 

Fot. J. Dudziak

skała ta  w yg ląda  tak, ja k  g d yb y  sk łada ła  się z samych szcząt­
kó w  skorup. W śród  n ich  ogrom ną przewagę posiada ją amo­
n ity  drobne, o ś redn icy  od 1 do k i lk u  cm. Z w ie trza ła  po ­
w ie rzchn ia  w ap ien ia  ma szarą barw ę; barw a ska ły  św ieżej 
jest b ia ła  z odcien iem  zm ien ia jącym  się od żółtego do różo­
wego. W ie trze jąca  skała rozpada się na drobny, ostrokraw ę- 
dz is ty  gruz.

Jak wspom niano, fauna s ka łk i ro goźn ick ie j złożona jest, 
w  ogrom nej w iększości z am onitów . Są one zw yk le  w ew ną trz  
w ype łn ion e  ka lcy te m  i  dość s iln ie  zw iązane ze skałą. W  d ru ­
g ie j po łow ie  ub ieg łego w ie ku  fauna ta  by ła  przedm iotem  m o­
nogra ficznych  opracow ań M . N e u m a y r a  (Über Dogger 
i^nd M a lm  im  penn in ischen K lippenzuge, —  Verch. fck. G eolo­
gischen Reichsansta lt, W ie n  1869) oraz C. F. Z i t t l a  (D ie  
Fauna der ä lte ren  Cephalopoden iüh renden  T ith o n b ild u n -  
gen —  Paläont. M itt. Mus. Bayr. Staates, M ünchen 1870). 
W  pracach ty ch  w ykazano, że am on itow a fauna Rogoźnika
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Ryc. 2. W apień rogoźn ick i. W idoczne am o n ity , ich  zarysy oraz p rze k ro je
w yp e łn io ne  ka lcy te m 7. mml i clr o

jes t fauną ty p u  a lpe jsk iego  i  pod względem  w ie ko w ym  nale­
ży do gó rne j części dolnego ty tonu .

N aukow e  znaczenie s ka łk i ro g o żn ick ie j polega przede 
w szys tk im  na tym , że zaw iera  ona w y ją tk o w o  bogatą i dobrze 
zachowaną faunę w ie ku  ty tońsk iego , k tó ra  może być podsta­
wą d la  szczegółowego opracow an ia  s tra ty g ra fii tego okresu. 
Podobnie bogatego stanow iska fauny  dolnego ty to n u  n ie  zna­
m y z te renu  naszego k ra ju .

Skałka rogoźn icka  jest w ięc cennym  zabytk iem  geolog icz­
nym . Je j znaczenie d la  badań naukow ych  znane b y ło  juz 
w  u b ieg łym  stu lec iu . W ów czas jednak ty to ń sk im  ostańcom 
n ie  g roz iło  n iebezpieczeństwo zniszczenia. Stało się ono rea lne 
dop ie ro  w  la tach  poprzedza jących drugą w o jn ę  św ia tow ą 
w  zw iązku  ze znacznym  rozw o jem  eksp loa tac ji w  sąsiednim  
kam ien io łom ie , k tó rego  fro n t robó t zb liża ł się coraz bardz ie j 
do szczytow ej części wzgórza.

Podjęte wówczas staran ia  w  celu zabezpieczenia tego za­
b y tk u  przed zniszczeniem  d o p ro w a d z iły  do w yznaczen ia  w o­
k ó ł ostańców  s tre fy  ochronne j, s ięgające j od s trony  kam ien io ­
łom u  po wspom nianą poprzedn io  przełączkę. W  następnych 
latach, w sku tek  postępu prac o d k ryw ko w ych , górna krawędź
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śc iany kam ien io łom u  zb liży ła  się na odległość 2— 5 m do te j 
s tre fy . W  zw iązku  z ty m  w  1958 ro ku  pod ję to  dalsze s ta ra ­
n ia  celem  zachowania ostańców  przed zniszczeniem w sku tek 
eksp loatacji.

D z ięk i p rzychy lnem u  stanow isku, ja k ie  w  spraw ie  och ro ­
n y  zabytku  za ję ła  D y re kc ja  N ow o ta rsk ich  Z ak ładów  Tereno­
w ych  P rzem ysłu  K am ien ia  Budow lanego w  N o w ym  Targu, 
sprawa powyższa została rozw iązana zgodnie z postu la łam ) 
och rony  p rzy ro d y . Postanow iono w strzym ać eksploatację  
w  do tychczasow ym  k ie ru n k u  i p rze jść s topn iow o z pracam i 
w yd o b yw czym i na nowe złoże wapienia. D ecyzja  ta  u m o ż li­
w iła  rea lizac ję  reze rw a tu  geologicznego w  Rogoźniku. N a­
le ży  podkreś lić , iż  ostańce n ie  pon ios ły  szkód w sku tek  do ­
tychczasow ych prac w  kam ien io łom ie . N ie  można s tw ie rdz ić  
także in n ych  pow ażn ie jszych  uszkodzeń. D aw n ie j p o zysk i­
wano tam  w  d robnych  ilośc iach  p ia rg  w ap ienny, obecnie n ie 
jest on jednak w yd o b yw a n y  na cele użytkow e. Na pow ie rzch ­
n i ska ły  w idoczne są ty lk o  n ie liczne , drobne uszkodzenia — 
ś lady p rób w yd o b yw a n ia  skam ien ie lin .

Rezerwat obe jm ie  całą szczytow ą część ska łk i. Od p ó ł­
nocnego zachodu gran ica  jego przebiega zgodnie z w yzna ­
czoną poprzedn io  l in ią  s tre fy  ochronne j. Z  pozosta łych stron 
p row adz i ona stok iem  wzgórza w  w ysokośc i 683— 687 m 
n.p.m. P ro jek tow ane  jes t us taw ien ie  s łupów  kam iennych  w y ­
znaczających lin ię  graniczną, k tó ra  lic z y  ko ło  150 m d ługo ­
ści, oraz dwóch ta b lic  ob jaśn ia jących .
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KORESPONDENCJE

O sob liw ośc i p rzy ro d y  w  o k o lic y  Rabki

Istniejąca przy Rabczańskim Oddziale Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego Komisja Ochrony Przyrody prowadzi 
od k ilk u  la t działalność, ożywioną w  ostatnich miesiącach dzięki

Ryc. 1. Okaz n isz­
czonego cisa (z le ­
w e j s trony) w  W o li 
S k rzyd la ń sk ie j w  
pow iecie  lim a n o w ­

sk im

Fot. Cz. Trybowski

apelowi Zarządu Głównego PTTK, wzywającemu wszystkie komórki 
tego stowarzyszenia do wzmożenia aktywności w  każdej dziedzinie 
krajoznawstwa. Ma to być wkładem PTTK do uczczenia M illenium .
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Teren działalności rabczańskiego oddziału obejmuje nie ty lko  
Gorce, lecz także południowo-zachodnią część Beskidu Wyspowego. 
Na tym  terenie czuwają członkowie rabczańskiej straży ochrony 
przyrody, inform ując właściwe władze o wszystkich zauważonych 
szkodach i  zniszczeniach.

Byc. 2. L ip a  w  C hyżów kach w  pow iecie  lim a n o w sk im
Fot. Cz. Trybow ski

Niezależnie od wspomnianych czynności Komisja Ochrony Przy­
rody inwentaryzuje wszelkie interesujące zabytki przyrody, a także 
stanowiska roślin objętych ochroną gatunkową. Kartoteka tych sta­
nowisk zawiera opisy miejsc położenia obiektów, szkice sytuacyjne, 
fotografie, rysunki oraz b ib liografię  dotyczącą danego przedmiotu.

Przewodniczącą K om is ji jest M aria J a n t  o n, nauczycielka L i­
ceum Pedagogicznego dla Wychowawczyń Przedszkoli w  Rabce. 
W yn ik i pracy K om is ji są poważne, — praca obejmuje m. i. odczyty 
i  referaty w  miejscowym radiowęźle, wycieczki o charakterze przy­
rodniczym itp.

Z osobliwszych zabytków przyrody, jakie napotkano w  okresie 
sezonu 1958 roku, należy wymienić oryginalny okaz cisa znajdu­
jący się w  W oli Skrzydlańskiej w  powiecie limanowskim  w  obej­
ściu gospodarczym J a r c z ó w .  Liczy on ponad sto lat. Posadził go 
pradziad w łaścicielki, z zawodu gajowy, k tó ry  w  czasie jednego
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ze swych służbowych obchodów znalazł na Snieżnicy małe drzew­
ko, a zainteresowawszy się jego odmiennymi szpilkami, przyniósł 
je do wsi i  posadził obok domu. Jak widać z fotografii, drzewo jest 
zupełnie obłamane z gałązek aż do samego wierzchołka. Niszczą je 
stale ludzie, którzy wierzą w  zabobon, że gałązki cisa mają właś­
ciwości chroniące domy przed uderzeniami piorunów; należy ty lko  
wpleść gałązki cisa w  palmę wielkanocną i  poświęcić w  Niedzielę 
Palmową, a palma stanie się piorunochronem. Tak to przesąd bez­
podstawny jest przyczyną niszczenia zabytkowego cisa.

Drugim  osobliwym okazem jest lipa w  Chyżówkach w  powiecie 
limanowskim, rosnąca obok zabudowań gospodarczych Franciszka 
M o c z a d l i k a .  Olbrzymie to drzewo o wspaniałej koronie posiada 
pień o obwodzie 7,90 m. Z pnia tego na wysokości 2 m nad po­
wierzchnią ziemi wyrasta sześć dużych pni-konarów układających 
się po trzy od strony północnej i południowej. Drzewo jest zupełnie 
zdrowe, posiada jedynie ślady po odrąbanych konarach, które przy 
panujących silnych wiatrach niszczyły dach sąsiedniej stodoły.

C z e s ł a w  T r y b o w s k i

Nasze ro ś lin y  chron ione : R O S IC Z K A  P O Ś R E D N IA  Drosera in te rm ed ia
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W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

P O STĘPY W  O R G A N IZ A C J I O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Uchwala W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Opolu godna naśladowania

W ojew ódzka Rada N arodow a w  O po lu  pow zię ła  na sesji w  d n iu  14 
paźdz ie rn ika  1958 ro k u  uchw a łę  zobow iązu jącą organa p lan ow a n ia  go­
spodarczego do zasięgania o p in ii W ojew ódzkiego K o m ite tu  O chrony P rz y ­
ro d y  w  spraw ach w ie lko śc i i  ja kośc i p ro d u k c ji opa rte j na zasobach p rz y ­
rody, ja k  rów n ież  w  spraw ach lo k a liz a c ji zak ładów  przem ys łow ych  i  no ­
w ych  os ied li m ogących m ieć w p ły w  na ra c jo n a ln ą  gospodarkę zasobami 
i  s iła m i p rzyro dy . Prócz tego pow zię ta  uch w a ła  zaleca pod jęc ie  badań 
nauko w ych  w  reze rw atach p rzy ro d y  w  w o jew ód z tw ie  opolskim .

W  zw iązku  z tą  uchw a łą  P rezyd iu m  W R N  w  O po lu  zw ró c iło  się do 
Z ak ła d u  O chrony P rzy ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  z prośbą o za in te ­
resow anie się reze rw a ta m i p rz y ro d y  w  ty m  w o je w ó d z tw ie  i  ew entualne 
przeprow adzen ie w  n ic h  badań naukow ych .

W .K .

Liga Przyjaciół Żołnierza w  akcji ochrony przyrody

Pod powyższym  ty tu łe m  ukaza ła  się w  3 zeszycie czasopisma „C h ro ń ­
m y p rzyrodę  o jczystą “  z ro k u  1958 no ta tka  om aw ia jąca  pow stan ie  i  p ro ­
gram  prac K o m is ji T u ry s ty k i i  O ch rony  P rzy ro d y  p rzy  Zarządzie G łó w ­
nym  LP Ż .

K o m is ja  pow zię ła  p lan  w c iągn ięc ia  do prac na p o lu  och rony p rzy ro dy  
cz łonków  LP Ż , oraz prow adzen ia  ja k  na jszerze j rozum iane j p ropagandy 
och rony p rz y ro d y  i  tu ry s ty k i w śród  szerokich mas społeczeństwa.

Do re a liz a c ji ty c h  zadań p rzystąp iono  w  następu jący sposób:
Już w  w y d a w n ic tw ie  L P Ż  pt. „K a len da rz  P rzy ja c ie la  Ż o łn ie rza “ , k tó re  

w ychodz i w  nak ładz ie  300 000 egzem plarzy, ukaza ł się w  r. 1959 specja lny 
rozdz ia ł o ochron ie p rzy ro dy , w  k tó ry m  podano na jw ażn ie jsze  zagadnie­
n ia  z te j dz iedz iny oraz liczne  hasła o cha rakterze och ran ia rsk im .

N astępnie K o m is ja  p rzys tą p iła  do p rzygo tow an ia  i  zorgan izow an ia  
ko n ku rsu  pod hasłem : „O chrona  p rz y ro d y  jedną  z podstaw  szczęśliwego 
b y tu  cz łow ieka “ . W  ty m  celu op ub liko w a no  c y k l a r ty k u łó w  om aw ia jących  
zagadnienia och ran ia rsk ie , k tó re  zebrano w  6 broszurach, u ję ty c h  w  k o lo ­
row e e tu i, w  nak ładz ie  100 000 egzem plarzy kom p le tów . Na treść broszur 
sk łada ją  się następu jące a r ty k u ły :

1 W  w o je w ó d z tw ie  opo lsk im  zn a jd u je  się 11 reze rw a tó w  p ra w n ie  
zabezpieczonych i  3 p ro jek tow ane . Z  lic zb y  te j przypada na reze rw a ty  
leśne 10, roś linn e  (stepowe) 2, faun is tyczne  1, leśno-staw ow e 1.
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Zeszyt 1. W a le ry  G o e t e l ,  O chrona zasobów p rz y ro d y  n ieożyw ione j.
Zeszyt 2. Józe i T u r s k i ,  F ragm e n ty  przem ów ień.
Zeszyt 3. Je rzy F a b i j a n o w s k i ,  R zu t oka na ochroną p rzy ro d y  

w  Polsce. A lb in  L a s o ń ,  O rgan izac ja  och rony p rzy ro d y  w  Polsce. Jan 
G r a n k o w s k i ,  U staw odaw stw o z zakresu och rony p rz y ro d y  w  Polsce 
i  w  in n y c h  k ra jach .

Zeszyt 4. Leon idas Ś w i e j k o w s k i ,  O chrona szaty roś lin n e j. J a d w i­
ga G a w ł o w s k a ,  Zagadn ien ia  och rony p rz y ro d y  w  z ie la rs tw ie .

Zeszyt 5. W ła d ys ła w  H e r m a n ,  O chrona zw ie rzą t. S te fan G u t ,  
P a rk i Narodowe, reze rw a ty  i  p o m n ik i p rz y ro d y  w  Polsce.

Zeszyt 6. Józef D u d z i a k ,  O chrona p rz y ro d y  a ro ln ic tw o . S tan is ław  
S m  ó 1 s k  i, O chrona p rzy ro d y  a leśn ic tw o . B ohdan M a ł a c h o w s k i ,  
T u ry s ty k a  a ochrona p rzyro dy .

Do ko m p le tu  w yże j w ym ie n io n ych  b roszur dołączono 10 p y ta ń  k o n ­
ku rsow ych . M iędzy au to ra m i do b rych  odpow iedz i będą rozlosowane cen­
ne nagrody.

N a prośbę Z arządu G łów nego L P Ż  p ro f. W ła d ys ła w  S z a f e r  n a p i­
sał broszurę  pt. O chrona zasobów p rzy ro d y  ożyw ione j, uzasadnia jącą ko­
nieczność och rony zasobów p rz y ro d y  ożyw ione j. B roszu ra  ta  została ró w ­
nież w ydana  przez L P Ż  i  je s t rozpow szechniana w  ce lu  uśw iadam ian ia  
społeczeństwa o znaczeniu och rony p rz y ro d y  ożyw ione j.

N a podstaw ie  w ym ie n io n ych  w y d a w n ic tw  ułożono krzyżów kę, k tó rą  
p rze d ru ko w a ła  Gazeta K ra ko w ska . R ów nież tra fn e  rozw iązan ia  k rz y ­
żó w k i będą nagradzane.

Za zgodą K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego (pod op ieką Z ak ła d u  O chro ­
n y  P rzy ro d y  P A N ) p rzygo tow ano i  rozp isano k o n ku rs  d la  m łodzieży 
szkolne j szkół podstaw ow ych  i  ś redn ich  pod hasłem : O chrona p rzy ro d y  
w  s łużb ie k u ltu ry  i  gospodark i na rodow e j. Polega on na p rzyg o tow an iu  
w yp raco w an ia  na podane tem aty , op racow an iu  gaze tk i ściennej lu b  
afisza na tem a ty  och rony  p rzyro dy .

N astępn ie zorgan izow ano ze w spó łudz ia łem  S tow arzyszen ia D z ien ­
n ik a rz y  R P  k o n ku rs  pod nazw ą: L ig a  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  na straży 
och rony p rz y ro d y  o jczyste j. K o n k u rs  polega na nap isan iu  a r ty k u łu  na 
tem a t gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  znaczenia och rony p rzyro dy .

W reszcie łącznie z K om endą K ra k o w s k ie j C h orągw i H a rce rzy  ZH P  
rozpisano k o n k u rs  pod hasłem : H arcerze w spó ln ie  z L P Z  o ch ran ia ją  p rz y ­
rodę ojczystą.

N adm ien ić  trzeba, że K o m is ja  T u ry s ty k i !  O chrony  P rz y ro d y  zaabo­
now a ła  1000 egzem plarzy czasopisma „C h ro ń m y  p rzy ro dę  o jczystą  .

W  ten  sposób K o m is ja  T u ry s ty k i i  O chrony  P rz y ro d y  L P Z  rozpoczęła 
dobrze sw o ją  pracę propagandy och rony p rz y ro d y  na w ie lk ą  skalę w  na ­
szym k ra ju .

Z N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Rezerwat Czapliniec w  Białostocczyźnie

W  la ta ch  1954— 1956 w  czasie badań geobotan icznych p row adzonych 
na obszarze dorzecza rz e k i B ie b rzy  przez p ra c o w n ik ó w  K a te d ry  B o ta n ik i 
W yższej S zko ły R o ln icze j w e  W ro c ła w iu  pod k ie ro w n ic tw e m  pro fesora
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S tan is ław a T  o ł  p  y  zw iedzono d w u k ro tn ie  reze rw a t C zaplin iec d la  ze­
b ra n ia  f lo ry  m szaków  tego terenu.

R ezerw at C zap lin iec zna jd u je  się p rz y  szosie prow adzące j z G ra jew a  
do A ugustow a, na te ren ie  lasów  pa ńs tw ow ych  w  le śn ic tw ie  B ełdz ie  (nad­
le śn ic tw o  R a jgród) w  oddzia łach 10 i  14. O be jm u je  on pow ie rzchn ię  12,7 
ha po rośn ię tą  przez s ta ry  bó r sosnowy, oraz część to rfo w is k a  p rze jśc io ­
wego przy lega jącą  do boru. O po łożeniu chronionego obszaru in fo rm u je  
ryc . 1.

R ezerw at po w s ta ł w  ro k u  1930 d la  och rony dużej k o lo n ii czap li s i­
w e j A rde a  cinerea, gnieżdżącej się na w yso k ich  sosnach. Od czasu w o jn y  
b ra k  b y ło  danych dotyczących stanu reze rw atu . Z  ty c h  w zg lędów  dalsza 
ochrona reze rw a tu  uzależniona je s t od tego, czy czaple nada l się w  n im

Ryc. 1. Położenie reze rw a tu  „C za p lin ie c “ ; l in ia  p rze ryw ana  oznacza
gran ice  reze rw a tu

u trzym a ją . K o lo n ia  czap li lic z y ła  w  1956 ro k u  169 gniazd. B y ły  one 
w  przew ażnej części zam ieszkałe. W ejśc ie  do reze rw a tu  w  okresie  w y ­
lęgu m ło dych  czap li w ita n e  je s t ostrzegaw czym i o k rz y k a m i czu jnych  
rodziców . Las rozb rzm iew a  n ieu s ta nn ym  tra jk o te m  dom agających się 
ja d ła  m ło dych  czap li. Obszar reze rw a tu  n ie  je s t eksp loatow any, czaple 
m a ją  w  czasie w y lę g u  zapew n iony spokój. B lis k o  położone Jezioro R a j-  
g rodzkie , bogate żerow isko  czap li, s tw arza dogodne w a ru n k i d la  egzy­
s ten c ji k o lo n ii i  je j stan n ie  budz i obaw  na przyszłość. N a leża łoby p rz y ­
spieszyć s ta ran ie  o nadanie dotychczasowej och ron ie  fo rm  p ra w n ych  
i  uznan ie  C zaplińca za reze rw a t ścisły. Jednocześnie b y ło b y  bardzo ko­
rzystne  w łączen ie  do te renu  chronionego całego to rfo w is k a  prze jśc io ­
wego, przylegającego do gn iazdow iska. P rzyczyny  tego są następujące:
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a) to rfo w is k o  ja k o  pierw sze żerow isko m ło dych  czap li je s t bardzo 
ściśle zw iązane z is tn ien iem  och ran iane j ko lo n ii,

b) na  to r fo w is k u  w ys tęp u je  szereg ro ś lin  k w ia to w y c h  chron ionych  
bądź rza d k ich  oraz re lik to w e  g a tu n k i m chów  z okresu glacja lnego,

c) B ia łostocczyzna m im o  o lb rzym ich  kom p leksów  to r fo w is k  posiada 
n iew ie le  to r fo w is k  żyw ych , n ie  zniszczonych i  n ie  zm ien ionych  gospodar­
ką  cz łow ieka. Sieć reze rw a tó w  je s t tu ta j n ie w ie lka , d latego w a rto  zacho­
w ać te n  in te re su ją cy  ob ie k t p rzy ro d n iczy  i  jego p ie rw o tn e  piękno.

W  ch ro n ionym  obszarze leśnym  rosną gonne, liczące ponad 150 la t  
sosny i  dość liczne  okazy św ie rka .

D rugą  p a rtią  w łączoną do reze rw a tu  je s t pas to rfo w is k a  p rze jśc io ­
wego powstałego na je dn e j ze s to rf ia ły c h  odnóg Jeziora R a jgrodzkiego, 
na co w skazu je  duża miąższość osadów je z io rn ych  (g y tii)  osiągająca p rze­
szło 7 m. Roślinność to rfo w is k a  je s t in te resu jąca , a w  zależności od ży ­
zności podłoża i  poziom u w o d y  g ru n to w e j znacznie zróżnicowana.

P ó łnocny pas to rfo w is k a  p rzy  szosie z G ra je w a  do A ugustow a  cechu ją­
cy się e u tro fic z n y m i w a ru n k a m i s ie d lisko w ym i w y k a z u je  jeszcze cechy 
to rfo w is k a  n isk iego porośniętego przez zb io ro w isko  tu rz y c  n is k ic h  z bo ­
gato w ykszta łconą  w a rs tw ą  m chów  b ru na tn ych . Pas ten  na sku te k  prze­
prow adzen ia  w  zw iązku  z p racam i m e lio ra c y jn y m i na Bagnie K uw asy  
kan a łu  odwadniającego, u le g ł znacznem u podsuszeniu, co pociąga za sobą 
stopn iow ą degradację to r fo w is k a  i  e lim in o w a n ie  ro ś lin  zw iązanych z w y ­

sok im  poziom em  w o d y  g ru n to w e j. W  g rube j w a rs tw ie  m szyste j decydu­
jącą ro lę  o d g ryw a ją  tu ta j D repanocladus in te rm ed ius , C a m p y liu m  s te l- 
la tu m , D ic ra n u m  B on jean l, A u laco m n iu m  pa lus tre  i  A cro c la d iu m  cusp i- 
datum . T o rfo w có w  je s t m ało, znaleziono bow iem  ty lk o  n ie w ie lk ie  da rn ie  
S phagnum  teres.
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O dm ienne zb io ro w iska  roś linn e  ro z w ija ją  się na ś rod kow ym  i  p o łu d ­
n io w y m  obszarze to rfo w iska . D ecydu jąca ro la  przypada tu  z w a rty m  k o ­
b iercom  to rfo w c ó w  i  lic zn ym  tu rzycom . P ow ie rzchn ia  tych  części to r fo ­
w iska  w ykszta łcona  je s t w  postaci obszernych i  p ły tk ic h  do lin e k  poprze­
dz ie lanych n ie w y s o k im i kępam i.

W  obszernych do lin ka ch  w  w a ru n ka ch  eu - i  m ezo tro ficznych  zasad­
niczą ro lę , obok to rfo w có w , o d g ryw a ją  liczne  tu rzyce , w śród k tó ry c h  
w ys tę p u ją  tu rzyce : ob ła  C arex d iandra , n itk o w a ta  C. lasiocarpa, dz iób- 
kow a ta  C. ros tra ta , s truno w a  C. cho rdo rrh iza . Ponadto duże p ła ty  to r fo ­
w iska  porasta bobrek t ró jl is tk o w y  M enyanthes t r ifo lia ta ,  s iedm iopa leczn ik 
b ło tn y  C om arum  pa lustre , w e łn ia n ka  w ą sko lis tna  E rio p h o ru m  angusti- 
fo liu m . Z  rzadszych g a tunkó w  rośn ie tu  bardzo liczn ie  bagnica to rfo w a  
Scheuchzeria p a lu s tr is  oraz p ływ acz  średn i U tr ic u la r ia  in te rm e d ia  i  w e ł­
n ian ka  de lika tn a  E rio p h o ru m  gracile . Z  to rfo w c ó w  w  dużych ilośc iach 
w ys tę p u ją : Sphagnum  W a rn s to rfii,  Sph. re cu rvu m  i  Sph. pa lustre .

Na słabo w yp ię trzo n ych  kępach rosną g a tu n k i p rzystosow ane do 
o lig o tro ficzn ych  w a ru n k ó w  s ied liskow ych , np. bagno zw ycza jne Ledum  
pa lustre , żu ra w in a  b ło tn a  Oxycoccus quadripe ta lus , m odrzew n ica  zw y ­
czajna A ndrom eda p o lifo lia ,  a z ch ron ionych  g a tunkó w  rosiczka ok rą g ło - 
lis tn a  D rosera ro tu n d ifo lia .  Z  to rfo w c ó w  m asowo porasta  kęp y  Sphag­
num  m age llan icum  i  Sph. a c u tifo liu m . M chó w  b ru n a tn ych , zarów no 
w  do linkach , ja k  i  na kępach, je s t m ało. N ajczęście j spo tyka się g a tu n k i 
P o ly tr ic h u m  s tr ic tu m , D repanocladus vern icosus  i  w ą tłe , wm ieszane 
w  da rn ie  to rfo w c ó w  pojedyncze okazy C a llie rg on  stram ineum .

P ołudn iow o -zachodn i fra g m e n t to r fo w is k a  je s t zalesiony. Na po ­
w ie rzch n i o gęstych kępach rosną brzozy, w ie rzby , o lch y  i  dość liczne
okazy sosen.

K ę p y  porośn ięte są przez m chy: P o ly tr ic h u m  com m une, D ic ranum  
u n du la tu m , R h y tid ia de lp hus  tr ią u e tru s  i  to rfo w ce  Sphagnum  sąu arro - 
sum, Sph. a c u tifo liu m  i  Sph. re c u rru m .

N a specja lne podkreś len ie  zasługu je  w ystępow an ie  w e flo rze  to r fo ­
w iska  ga tunkó w  m szaków, uznaw anych  za pozostałości z okresu zlodow a­
cenia. Do ty c h  rza d k ich  na naszych obszarach m chów  należą: C am pto- 
thec ium  n itens, H e lod iu m  lana tum , Meesea tr ią u e tra  i  S co rp id ium  scor- 
pioides. T rz y  p ierw sze g a tu n k i w ys tę p u ją  w  m a łych  dom ieszkach w  r u ­
n ie  m szystym , rzadz ie j tw o rzą  w łaśc iw e  d a rn in k i.  S co rp id ium  scorpio ides  
rośn ie  w espó ł z D repanocladus lycopodio ides  w  pasie pó łnocnym  to r fo ­
w iska . S tanow isko, na  k tó ry m  w ys tęp u ją  te  re l ik ty ,  n ie  je s t w  li te ra tu ­
rze podawane. _ ,  . . . . .S t a n i s ł a w W ą s

Z K atedry  B otan ik i Wyższej Szkoły Rolniczej we W rocław iu  

Z rezerwatu „G roty Kryształow e” w  Wieliczce

W  d n iu  11 lu tego  1959 r. odby ła  się w  d y re k c ji Z u p y  S olne j w  W ie ­
liczce ko n fe re n c ja  d la  om ów ien ia  obecnego stanu och rony reze rw a tu  
podziem nego „G ro ty  K rysz ta ło w e “ , w  k tó re j uczes tn iczy li: członek K o ­
m ite tu  O chrony G ro ty  p ro f. d r  A . G a w e ł ,  w o je w ó d zk i kon se rw a to r 
p rz y ro d y  m g r inż. S. S m ó l s k i ,  p rzedstaw ic ie le : Z a k ła d u  O chrony P rz y ­
ro d y  P A N , d y re k c ji Ż u p y  Solne j, M uzeum  kopa ln ianego oraz delegaci 
P T T K .

W  czasie k o n fe re n c ji uw agę pośw ięcono spraw ie  w yko n a n ia  zaleceń 
P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N a rodow e j w  K ra k o w ie  z dn ia  25. IV .
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1956 r., m a jących  na celu zapew nienie g ro to m  ba rdz ie j skutecznej ochro­
n y  i  op iek i. Za lecen ia te  ob e jm ow a ły  m . i. wyznaczenie osoby odpow ie­
dz ia lne j za stan reze rw atu , zaprow adzenie e w id e n c ji osób wchodzących 
do gro t, pod jęc ie  badań ich  zaw ilgocen ia  i  ś rod ków  celem  jego z m n ie j­
szenia; zalecenia o b e jm ow a ły  także w a ru n k i w stępu  do reze rw atu , spo­
sób jego zam ykan ia  i  zabezpieczenia i  inne.

W prow adzen ie  w  życie w ym ie n io n ych  zaleceń p o p ra w iło  stan ochro­
n y  gro t. W  d y s k u s ji wskazano na konieczność dalszego wzm ożen ia badań 
nad zaw ilgocen iem  i  za insta low an ie  a p a ra tu ry  samopiszącej d la  pom ia ­
ró w  w ilgo tnośc i.

Po k o n fe re n c ji przeproy/adzono ko m is y jn ą  lu s tra c ję  rezerw atu . 
S tw ie rdzono, iż  je s t on na leżycie  zam kn ię ty . W śród k ry s z ta łó w  n ie  b y ło  
od czasu os ta tn ie j lu s tra c ji w  1958 r. now ych  uszkodzeń.

J. I .  D.

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  N IE O Ż Y W IO N E J

Posiedzenie Muzeum Z iem i poświęcone zabytkom krasu kopalnego
w  Polsce

W  d n iu  9 g ru d n ia  1958 ro k u  odby ło  się pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. 
A . H a l i c k i e j  w  M uzeum  Z ie m i w  W arszaw ie  posiedzenie, na k tó ry m  
złożono p ierw sze sprawozdan ie z c y k lu  w yko na nych  w  tym że ro k u  badań 
nad  z a b y tka m i p rz y ro d y  n ieożyw ione j. Z a g a ił je  p ro f. S. M a ł k o w s k i ,  
k tó ry  p o in fo rm o w a ł zebranych o badan iach przeprow adzonych  na M a­
zowszu, P od lasiu , P om orzu i  D o ln y m  Ś ląsku oraz o udz ia le  M uzeum  Z iem i 
w  pracach nad p rzygo tow an iem  siódm ej sesji M ię dzyn arod ow e j U n ii 
O chrony P rz y ro d y  i  je j Zasobów w  ro k u  1960 w  Polsce. N astępn ie m g r 
Z. W ó j c i k  w y g ło s ił dw a re fe ra ty :

1. P re g la c ja ln y  lap iez w  S zafla rach. —  O m ó w ił now o odsłon ię tą po­
w ie rzchn ię  k rasow ą  zbudow aną z lic zn ych  k o p u ł i  żeber, zw anych  la p ie - 
zem, k tó ry c h  geneza w iąże się z ko ro z ją  w ód  atm osfe rycznych. C zerw ony 
i ł  w y p e łn ia ją c y  zag łęb ien ia  m iędzy w a p ie n n ym i żeb ram i i  ko p u ła m i 
św iadczy o tym , że lap iez ten  tw o rz y ł się w  k lim a c ie  znacznie c iep le jszym  
n iż  obecny. N astępn ie u leg ł on zasypan iu u tw o ra m i p le js to ceńsk im i 
w  czasie p ierwszego zlodow acenia ta trzańskiego. —  O ds łon ię ty  lapiez 
dz ięk i energ iczne j a k c ji P ąńs tw ow e j R ady O chrony  P rz y ro d y  podlega 
ochronie.

W  d ysku s ji nad ty m  re fe ra tem  za b ie ra li głos p ro f. A . H a l i c k a ,  
p ro f. S. M a ł k o w s k i ,  mg r  L.  W a t y c h a i  D.  M a ł e c k a ,  zw raca jąc 
uw agę na ch a ra k te r osadów p o k ry w a ją c y c h  lap iez, uw ażanych przez 
je dnych  za m orenę, a przez d ru g ich  za u tw ó r rzeczno-lodow cow y.

2. K ra s  kopa lny  w  kam ien io łom ie  „ G lin y “  ko ło  K lu cz . —  W  do linach 
dew ońsk ich  w  kam ien io łom ie  „G lin y “  ko ło  K lu cz  w  pow iecie  o lk u s k im  
zn a jd u je  się ja s k in ia , k tó ra  pow sta ła  w  okresie  przed ś rod kow ym  t r ia ­
sem. W  a lloch ton icznym  n a m u lisku  ja s k in i znaleziono w  ro k u  1957 po­
kruszone kości gadów. Część m a te ria łu  kostnego zabezpieczono w  m aga­
zynach M uzeum  Z ie m i i  w  In s ty tu c ie  G eolog icznym . O pracow an ia  b re k c ji 
kostne j p o d ję li się d r M . M ł y n a r s k i  z In s ty tu tu  Zoologicznego P A N  
oraz p ra c o w n ik  n a u ko w y  B r it is h  M useum  L . B. T a r ł o .  —  W  d ysku s ji 
m g r S. C z a r n i e c k i  i  m g r J. L i s  o m a w ia li zagadnienia s tra ty g ra fii,  
te k to n ik i i  m in e ra lo g ii u tw o ró w , w  k tó ry c h  zn a jd u je  się ja sk in ia .

Z. W ó j c i k
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O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  W  N A U C Z A N IU

Szkolimy przyszłych nauczycieli na aktywnych działaczy 
ochrony przyrody

W  okresie  od 29 g ru d n ia  1958 do 10 s tyczn ia  1959 ro k u  na te ren ie  
W ie lkopo lsk iego  P a rk u  N arodowego od by ł się ku rs  in s tru k to rs k i ochrony 
p rz y ro d y  d la  m łodzieży na jw yższych  k las  liceów  pedagogicznych okręgu 
w arszawskiego. In ic ja ty w a  zorgan izow an ia  k u rs u  w ysz ła  z Zarządu 
G łów nego L ig i O chrony P rzy rod y . Zosta ła  ona popa rta  przez w ładze 
szkolne okręgu w arszawskiego, k tó re  z grona nauczycie lskiego w y z n a ­
czy ły  op iekuna  k u rs u  i  w y ra z iły  zgodę na opuszczenie k i lk u  d n i zajęć 
szko lnych (od 7 do 10 stycznia) przez uczestn ików  ku rsu . U d z ia ł w  k u r -  
się w z ię ło  18 ch łopców  w  w ie k u  od 17 do 21 la t, po k i lk u  z sześciu róż­
nych  szkół. O rgan izac ją  całości i  p row adzen iem  k u rs u  za ją ł się personel 
W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego.

B y ł to  p ie rw szy  tego ro d za ju  k u rs  w  Polsce, m ożna go w ięc  nazwać 
ku rsem  dośw iadcza lnym .

C h łopcy zosta li zakw a te ro w an i w  dom u w yp oczyn kow ym  Funduszu 
W czasów P racow n iczych, w  poko jach  2 - do 4-osobowych. B y ło  to  k o ­
nieczne, aby w  a k tu a ln y m  okresie z im o w ym  stw orzyć  uczestn ikom  ku rsu  
w a ru n k i do n a u k i i  w ypoczynku . Celem  k u rs u  b y ło  zaznajom ienie p rz y ­
szłych nauczyc ie li z zagadn ien iam i och rony p rzy ro d y , danie im  co n a j­
m n ie j ogólnych w iadom ości z te j dz iedziny oraz p ra k tyczn e  przeszkolenie 
ic h  w  ty m  zakresie. In te n c ją  in ic ja to ró w  by ło , by  p rzysz li w ych ow a w cy 
m łodzieży s tyka ją c  się z ochroną p rz y ro d y  w  w a ru n ka ch  obozu w y p o ­
czynkowego a n ie  suchej n a u k i szko lne j, s ta li się szerm ierzam i te j ide i.

W  d n i robocze k u rs iś c i pośw ięca li 4 godziny dz ienn ie  na zajęcia 
p ra k tyczn e  i  pracę w  teren ie , zaś 2 godziny dz ienn ie  na w ys łucha n ie  w y ­
k ła d ó w  teo re tycznych  i  sem ina ria  z w y k ła d ó w . Pozosta ły w o ln y  czas 
w y p e łn ia ły  nauka  w łasna, za jęc ia  św ie tlico w e  i  roz ryw ko w e . D n i św ią ­
teczne poświęcono na w yc ie czk i naukow o-kra joznaw cze .

W  czasie zajęć p ra k tyczn ych  pod k ie ru n k ie m  fachowego personelu 
W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego k u rs iśc i z a zn a jo m ili się p ra k tyczn ie  
z p racam i p ie lę g n a cy jn ym i w  m ło d n ika ch  i  częściowo w  up raw ach  leś­
nych, z p ie lęgnac ją  drzew ostanów  w  średn ich  k lasach w ie ku , z ochroną 
p ta k ó w  oraz in n e j zw ie rz y n y  leśnej i  po lne j w  okresie z im ow ym . C yk l 
treśc iw ie  i  żyw o u ję ty c h  w y k ła d ó w  teo re tycznych  —  razem  18 godzin ■— 
o b ją ł w  encyk lopedycznym  skrócie  h is to r ię  ru c h u  och rony p rz y ro d y  
w  św iecie  i  w  Polsce, współczesny stan te j n a u k i z szczególnym uw zg lęd ­
n ien iem  P o lsk i, p rzep isy  p raw ne, organ izację  i  a k tu a ln y  stan och rony 
p rz y ro d y  w  Polsce oraz ro lę  szkół w  re a liz a c ji zadań och rony p rzyrody .

W yk ład ow ca m i (by ło  ic h  ośm iu) b y l i  a k ty w n i działacze L ig i O chrony 
P rzy ro d y  oraz W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego.

C a łko w ite  koszty  ku rsu , łączn ie  z kosztam i podróży k u rs is tó w  z do­
m ów  na m ie jsce k u rs u  w y n io s ły  oko ło 16 000 zł.

Zdan iem  zarów no jego in ic ja to ró w , ja k  i  w ładz  szkolnych, w y k ła ­
dow ców  i  o rg an iza to rów  ku rs  sp e łn ił sw o je zadanie.

A . M ł y n a r e k  
d y re k to r W ie lkopo lsk iego  

P a rk u  Narodowego
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Rozporządzenie o ochronie gatunkowej roślin w  Czechach

W  num erze 8 z ro k u  1958 m iesięczn ika  „O chrana  P r iro d y “  zam iesz­
czono rozporządzenie M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  i  K u l tu r y  w  spraw ie  
ga tunko w e j och rony ro ś lin  na te ren ie  Czech, w ydane  dn ia  18 k w ie tn ia  
1958 ro k u  na podstaw ie  § 8 u s ta w y  N r  40 z ro k u  1956 o państw ow e j 
ochron ie  p rzy ro d y . Zarządzen ia co do o c h r o n y  c a ł k o w i t e j  ro ś lin  
analogiczne są do po lsk ich . C zy tam y m ia no w ic ie : „O chrona  ca łko w ita  
danego ga tu n ku  odnosi się do każdej po jedyncze j ro ś lin y  tego ga tunku , 
tzn. do w szys tk ich  je j podziem nych i  nadziem nych  części w e w sze lk ich  
stad iach rozw o ju . N ie  w o lno  ro ś lin  podlega jących ochron ie  c a łk o w ite j 
niszczyć, w yko pyw a ć, przesadzać, w y ry w a ć  an i zakłócać ic h  na tu ra lnego  
ro z w o ju “ . W ykaz ro ś lin  ob ję tych  ochroną c a łk o w itą  zaw ie ra  100 pozyc ji. 
Są to  bądź poszczególne g a tunk i, bądź rodzaje, k tó ry c h  w szys tk ie  ga­
tu n k i lu b  z p e w n ym i w y ją tk a m i pod lega ją  ochronie. Pew ną trudność 
w  o rie n to w a n iu  się w  ty m  spisie sp raw ia  fa k t, iż  ro ś lin y  ułożone są 
a lfabe tyczn ie  w e d łu g  nazw  czeskich, a n ie  w e d łu g  g ru p  p o k ro jo w y c h  czy 
też w  po rządku  system atycznym . W sku tek  tego g a tu n k i np. paproc i lu b  
s to rczyków  zosta ły  rozm ieszczone w  k i lk u  od leg łych  od siebie punk tach  
w ykazu . Zastosowanie u k ła d u  alfabetycznego u ła tw ia  je d n a k  p o s łu g i­
w an ie  się rozporządzen iem  w  celach ad m in is tra cy jn ych .

Z  drzew  ochron ie  ca łk o w ite j podlega ty lk o  jeden ga tunek, a m. cis 
Taxus baccata. Z  k rzew ów  i  k rze w in e k  —  ja ło w ie c  p o spo lity  Jun iperus  
com m unis, brzoza k a r ło w a ta  B e tu la  nana, w ie rzba  z ie lna  S a lix  he rbá­
cea, w szys tk ie  g a tu n k i ro d za ju  p o w o jn ik  C lem atis, bagno zw ycza jne L e -  
dum  pa lu s tre  oraz w szys tk ie  g a tu n k i rod za ju  w a w rz y n e k  Daphne. Z ro ­
ś lin  z ie lnych  w ys tęp u jących  i  ch ro n ionych  także i  w  Polsce w y m ie n im y  
n ie k tó re : o r l ik  p o spo lity  A q u ile g ia  vu lg a ris , w szys tk ie  g a tu n k i rodza jów : 
to ja d  A c o n itu m  i  sasanka P u ls a tilla , zaw ilce  w ie lk o k w ia to w y  Anem one  
s ilve s tr is  i  na rcyzow y  A. na rc iss iflo ra , m iłe k  w iosenny A don is  verna lis , 
w szys tk ie  g a tu n k i rod za ju  ros iczka Drosera, ko te w ka  orzech w o dn y  T rapa  
natans, dyp tam  je s io n o lis tn y  D ictam nus albus, w szys tk ie  g a tu n k i g o ry ­
czek G entiana, a rn ik a  górska A rn ic a  m ontana, w ie le  g a tu n kó w  z ro d z i­
n y  s to rczykow a tych  (m. i. o b u w ik  C yp ripe d ium  calceolus), w szys tk ie  ga­
tu n k i rod za ju  ostn ica S tipa  z w y ją tk ie m  ostn icy  w łosow a te j S tipa  c a p il-  
la ta , w ie le  pap roc i oraz- w szys tk ie  w id ła k i Lycopod ium . P onadto ch ro ­
n ione są: w szys tk ie  g a tu n k i ro d za jó w  h iliu m , Leuco ium  i  I r is ,  sza frany 
Crocus a lb if lo ru s  i  C. H euffe lianu s , cyk lam en  eu rop e jsk i Cyclam en  
europeum , m a lin a  m oroszka Rubus cham aem orus, w rzosiec E rica  ca r­
nea, k ilk a  g a tu n kó w  z rod za jów : Cham aebuxus, D ian thus , L in u m  i  inne. 
O chron ie  c a łk o w ite j pod lega ją  także : m ącznica le ka rska  A rc tos taphy los  
u v a -u rs i, c iem iężyca czarna V e ra tru m  n ig ru m  i  w szys tk ie  g a tu n k i g rzy ­
b ien i Nym phaea.

O c h r o n a  c z ę ś c i o w a ,  ja k ą  ob ję to  n ie k tó re  ro ś lin y , odnosi się 
do części podziem nych danego ga tunku , a zatem  ro ś lin  pod lega jących te ­
m u  ro d z a jo w i och rony n ie  w o ln o  niszczyć, w yko p yw a ć  i  przesadzać, do­
zw olone je s t na tom ias t z ryw a n ie  ich  części nadziem nych, o ile  n ie  zo­
staną p rzy  ty m  uszkodzone części podziem ne. Do te j g ru p y  ro ś lin  należą 
w ięc ty lk o  b y lin y , p rz y  czym  zaliczono tu  k i lk a  g a tu n kó w  k w itn ą c y c h  
w iosną, ja k  śnieżyczka przeb iśn ieg G alan thus n iv a lis  i  p ie rw io s n k i P rí­
m u la  ve ris  i  P. e la tio r, następn ie w szys tk ie  g a tu n k i sza firka  M uscąri,

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą
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b a rw in e k  V inca  m in o r, bobrek tró jl is tk o w y  M enyanthes t r ifo lia ta  oraz 
w szew łoga górska M eum  a tham an ticum .

Rozporządzenie n ie  z a jm u je  się ochroną zasobów ro ś lin n y c h  leczn i­
czych i  p rzem ysłow ych . y Lzm

b ro n io n y c h  zarów no ca łkow ic ie  ja k  i  częściowo n ie  w o lno  
P ° Ŝ C- przenosic, przew ozić an i dostarczać osobom trzec im , chyba 
ze pochodzą one z u p ra w  lu b  rosną ja k o  chw asty  w  in n y c h  up raw ach  
w zg lędn ie  zosta ły sprowadzone z zagran icy. W ydaw an ie  zezwoleń na

S zko ln ic tw a  iK u U u r y ^ 7 ^  ° Chr° nÍe PrZysługUje je d^ ie  M in is te rs tw u

A . K w i a t k o w s k a

Z prac na polu ochrony przyrody w  T urcji

Jak  poda je H . S c h m i d t  ( „N a tu r  und  La n d sch a ft“  N r  1/1959) w  s tv - 
czn iu  1955 ro k u  pow o łano w  T u rc j i  do życ ia  z in ic ja ty w y  p ra c o w n ik ó w  
na uk i, le śn ikó w  oraz dz ia łaczy o rg an izac ji a lp in is tyczn ych  L ig ę  O chronv 
R m k r° d y - O rgan izac ja  ta  w y ty c z y ła  sobie następu jące g łów ne cele dz ia -

1. u trzym a n ie  dotychczas is tn ie ją ce j po w ie rzch n i leśnej
2. pod jęc ie  p rac za les ien iow ych celem zw iększen ia p o w ie rzchn i do­

b rze  zagospodarow anych lasów  do 200 000 k m 2,
3. w a lk a  z erozją,
4. u tw o rzen ie  sieci reze rw a tó w  i  p a rk ó w  na rodow ych
5. ochronę wód. ’
W ysun ięc ie  na p la n  p ie rw szy  zagadnień leśnych ie s t usm -nw iedli 

w ionę  bardzo s ilną  dewastacją lasów  w  ty m  k ra ju  Z a le s ie n fa T ro w a  
dzone z dużym  nak ładem  kosztów  d a ły  dotychczas ty lk o  n ik łe  rezu lta ty ’  
N iszczenie pow ie rzchn i leśne j zw iązane je s t z s iln y m  rozw o jem  pa s te r- 

r aTear r n ^ ^ Z k U Z tr -  k ° czow niczego t ry b u  życ ia  części ludnośc i w  T u r -  
w y p ls ó w  aíc te l z ^ o w n d T  i niSzczf?ne * *  n ie  ty lk o  bezpośrednio w sku te k  
koczow n iczych pasterzy. llczn ych  pozarow  leśnych w zn iecanych przez

nvm N °7 V^  ?r? * ™ aC{ a. r.ozw ii a także dz ia ła lność na te ren ie  p a rla m e n ta r-
S m e n t o w ^  nrWn i ¿ Ig l f SZCZe W bież™  ro k u  m a być p rzed łożony 
zna p ro je k t usta w y  o ochron ie  p rzy ro dy . W  p rzyg o tow an iu
p r z i r n ^ -  j 3 .ustaw a lesna uw zg lędn ia jąca  zagadnienia och rony 
kraJm xSr’p zagadm ema te uw zg lędn iono  także w  us taw ie  dotyczącej obco­
k ra jow e go  ru ch u  turystycznego, gdzie m ow a je s t o parkach  na rodow ych .
w  m in ;cS+UkCf S° W Ll,gl. " alezy także u tw o rzen ie  na je j w n iosek w  1958 ro k u  
w  m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a  w y d z ia łu  d la  zw a lczan ia  eroz ji.

J. I. D.

W Y S T A W Y

Pożyteczna w ys taw a

W  lo k a lu  Pedagogicznej B ib lio te k i W o je w ód zk ie j w  K ra k o w ie  u rza - 
n vm °ce ie °SIt ą ' r ° k u  w ys taw ę  poświęconą ochron ie  p rzy ro d y . G łó w - 
p J z v r o d v ^ n tJ W ystay y  by ło  w skazan ie nauczyc ie ls tw u , że zasady ochrony 
w  c J a s iJ m m  ^ WP?:,aC m ł0dZT Zy p rzy  nauczaniu różnych  przedm iotów^ 
w  czasie p row adzen ia  w ycieczek, k ie ro w a n ia  pracą różnych  kó łe k  szko l-
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nych  itp ., a n ie  ty lk o  na le kc ja ch  pośw ięconych spec ja ln ie  te j dz iedzin ie  
w iedzy. T a k ie  u jęc ie  tem atu  by ło  d la  w ie lu  zw iedza jących p ra w d z iw ą  
rew e lac ją , toteż w ys ta w a  m ia ła  duże powodzenie, trw a ła  d łuże j n iż  prze­
w id y w a n o  i  cieszyła się dużą fre kw e n c ją .

W  p ie rw sze j części w y s ta w y  pokazano na m a te ria le  le k c y jn y m  
p rze w id z ia n ym  przez obow iązu jący p ro g ra m  szko lny, w  ja k i sposób po­
w iązać na leży naukę  ję zyka  po lskiego, h is to r ii,  geog ra fii, b io lo g ii, ry s u n ­
k u , a na w e t śpiewu, z ochroną p rz y ro d y  i  za b y tkó w  k u ltu ry .  Następn ie 
pokazano różne m oż liw ośc i zazna jam ian ia  m łodz ieży z poszczególnym i 
zagadn ien iam i och rony  p rz y ro d y  w  p ra cy  poza lekcy jn e j. D zia ła lność 
k ó łe k  b io log icznych  i  geog ra ficzno -k ra joznaw czych , szko lnych  k ó ł k ra ­
jozna w czo-tu rys tycznych , ha rcers tw a , kó łe k  fo tog ra ficznych , szko lnych 
k ó ł L ig i O chrony  P rzy rod y , czy te ln i i  b ib lio te k  —  nastręcza bardzo w ie le  
sposobności do tego, aby dziecko poznało i  pokochało w łasny  k ra j,  jego 
p rzyrodę , o b ie k ty  szczególnie godne ochrony, fo lk lo r ,  k u ltu rę  itd .

W  d ru g ie j części w y s ta w y  z ilu s tro w a n o  za pomocą p u b lik a c ji,  p lansz 
i  ta b lic  liczne  aspekty och rony p rzy ro dy . P rzedstaw iono na p rz y k ła d  
n a u ko w y  m o ty w  och rony  p rzy ro d y , w sp om in a jąc  p rz y  ty m  o znaczeniu 
p a rk ó w  na rodow ych  i  reze rw a tó w  ja k o  m ie jsc  m a jących  c h a ra k te r 
na tu ra lnego  la b o ra to r iu m , w  k tó ry m  m ożna poznać p ra w a  p rzy ro dy . Po­
dobn ie  p rzedstaw iono: m o ty w  estetyczny i  zw iązaną z ty m  chęć zacho­
w a n ia  swojszczyzny w  k ra jo b ra z ie  oraz lo k a ln e j k u ltu ry ,  m o ty w  gospo­
da rczy o b e jm u ją cy  ta k ie  dz iedziny, ja k  leśn ic tw o , ło w ie c tw o , ryba c tw o , 
z ie la rs tw o , ro ln ic tw o . W spom niano też o w ychow aw czym  aspekcie och rony 
p rzy ro d y , a w śród  eksponatów  ilu s tru ją c y c h  to  zagadnienie zna laz ły  
się hasła zasługujące na pow tórzen ie : „Z d a w a ło b y  się, że św ia t, w  k tó ­
ry m  żyjecie , w y p e łn io n y  je s t nudą. Ze  c o ko lw ie k  dz ie je  się na k u l i  
z iem sk ie j ciekawego, zawsze dziać się m us i gdzieś da leko, w  egzotycz­
nych , d la  nas n iedostępnych k ra ja ch . Czy nap raw dę  ta k  jest? Z astanów ­
cie się i  roze jrzy jc ie . W  waszym  na jb liższym  otoczeniu k ry je  się w ie le  
d z iw ó w  i  zagadek. W  Polsce m ożna jeszcze znaleźć ty le  egzo tyk i co 
w  n ie je d n ym  k ra ju  op isyw a nym  w  podróżn iczych pow ieściach“ .

T rzec i dz ia ł w y s ta w y  pośw ięcony b y ł tu ry s ty c e  szko lne j i  w ska zyw a ł 
ja k  przygo tow ać i  poprow adzić  w ycieczkę, aby je j m ło do c ian i uczestn icy 
odn ieś li z n ie j pe łną korzyść. D la  lepszego zobrazow an ia zagadnien ia  w y ­
b ra no  k o n k re tn y  p rzyk ła d , a m ia no w ic ie  p rzygo tow an ie  pieszej w yc ieczk i 
z K ra k o w a  do O jcow skiego P a rk u  Narodowego. W  ty m  celu osobno zg ru ­
pow ano po d rę czn ik i m ające służyć p rzyg o to w a n iu  się m łodz ieży przed 
w yruszen iem  w  te ren , a osobno p iśm ie n n ic tw o  przeznaczone d la  pedago­
gów. W śród m a te ria łó w  m etodycznych , z k tó ry m i nauczyc ie l p row adzący 
w ycieczkę p o w in ie n  się zaznajom ić, w ys taw ion o  ca ły  szereg p u b lik a c ji 
o cha rakte rze  ogó lnym  oraz m a te r ia ły  dotyczące ty lk o  tra sy  p rzysz łe j w y ­
cieczki. N ie  zapom niano p rzy  ty m  o h is to r ii i  zabytkach  k u ltu ra ln y c h , 
z k tó ry m i p rzysz łoby k ie ro w n ik o w i w yc ie czk i zaznajom ić uczestn ików  
w  czasie m arszu. Pokazano w ięc  m apy i  zd jęc ia  k ra job razow e , ta b lice  
ro ś lin  i  zw ie rzą t ch ron ionych , daw ne s tro je  ludow e, n u ty  m ie jscow ych  
pieśn i, a na w e t poezje dotyczące ty c h  w łaśn ie  s tron  k ra ju . W śród tych  
os ta tn ich  m iło  b y ło  przeczytać w y ją te k  z w iersza F ranc iszka  W ę ż y k a  
p u b lik o w a n y  w  1833 ro k u , a pośw ięcony oko lico m  K ra k o w a :

O gaiku na wdzięcznej osadzony górze!
N iech od ciebie z daleka pom ija ją  burze;
N iech bystra łona twego powódź n ie rozdziera
Niech drzew  twoich mordercza n ie gwałci siekiera.
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O rgan iza to rkom  w y s ta w y  m gr. Jadw idze P o p i e l  i  inż. K ry s ty n ie  
B l a m o w s k i e j ,  ja k  też m łode j m alarce H e len ie  C z e r n y  należą się 
w y ra z y  uznan ia  i  po chw a ły  za bardzo udaną im prezę, konsekw entne 
z ilu s tro w a n ie  p rzew odn ie j m y ś li w ys ta w y , sum ienne zebran ie m a te ria łó w  
i  m iłą  opraw ę g ra ficzną , co n ie ła tw e  b y ło  do p rzeprow adzen ia  z uw ag i 
na  pomieszczenie w y s ta w y  je d yn ie  w  k o ry ta rz u  b ib lio te k i.  Szczególne 
za in teresow anie  zw iedza jących b u dz iła  m apa poglądow a w o jew ód z tw a  
k rako w sk ie go , na k tó re j pom ysłow o zaznaczono p a rk i narodow e i  różno­
rodne  reze rw a ty  p rzy ro d y . W ie lu  pedagogów dopom ina ło  się o je j w y d ru ­
kow an ie  oraz o sporządzenie podobnych m ap d la  in n y c h  w o jew ód z tw . 
S pe łn ien ie  tych  zadań n ie  leżało w  m ożliw ośc iach o rgan iza to rek  w ys taw y.

S łabą stroną w y s ta w y  b y ło  pom in ięc ie  nowoczesnych n u r tó w  w  ochro­
n ie  p rzy ro d y , m ia no w ic ie  zagadnien ia  och rony zasobów p rzy ro d y , oraz 
trudn ośc i, ja k ie  s tanę ły  przed ludzkością , a łączące się z p ro b le m a tyką  
och rony  p rzy ro dy .

A. L e ń k o w a

Nasze ro ś lin y  chron ione : K O S O D R Z E W IN A  P inus m ughus
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PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W  I PRASY

Nadesłane w y d a w n ic tw a  po lsk ie

K s i ą ż k i

_ _,Jan S o k o ł o w s k i :  P ta k i ziem  po lsk ich . T. I  i  I I .  P aństw ow e 
W yd a w n ic tw o  Naukow e. W arszaw a 1958.

Od k i lk u  la t  zapow iadane w  b iu le tyn a ch  P aństw ow ego W yd a w n ic ­
tw a  Naukow ego dw utom ow e, okazałe dzie ło  nestora po lsk ich  o rn ito lo ­
gów  i  zasłużonego p ropagato ra  och rony p ta k ó w  p ro f dr. Jana S o k o ­
ł o w s k i e g o  p t.: P ta k i z iem  po lsk ich  ukaza ło  się na pó łkach  ks ię ga r­
sk ich  z końcem  ubiegłego roku .

D z ie ło  k tó re m u  pośw ięcam y n in ie jsze  uw ag i, o b e jm u je  1010 s tron  
d ru k u , 141 ta b lic , w  ty m  20 w ie lo b a rw n ych , oraz 291 ry s u n k ó w  p ió rk o - 
w ych .

N a szczególne podkreś len ie  zas ługu je  fa k t,  że n ie  ty lk o  treść obu 
to m ó w  om aw ianego dzieła, lecz także w szys tk ie  ry s u n k i p ió rko w e , do­
ku m e n ta lne  zd jęc ia  fo tog ra ficzne  oraz o ry g in a ły  do b a rw n y c h  ta b lic  
w y k o n a ł sam au tor.

N a  treść dz ie ła  sk łada ją  się rozdz ia ły , w  k tó ry c h  om ów iono : h is to r ię  
o rn ito lo g ii w  Polsce, zagadnienie pochodzenia p ta k ó w  ży ją cych  na z ie­
m iach  P o lsk i, uw a g i taksonom iczne oraz p rzeg ląd system atyczny w szys t­
k ic h  rzędów  k ra jo w y c h  p taków .

Z a in te reso w an i ochroną p ta k ó w  zna jdą w  P takach  z iem  po lsk ich  
spory zasób w iedzy  i  w iadom ości o p ta kach  ch ro n ionych  w  Polsce ga tun ­
kow o, o ic h  b io lo g ii, obyczajach, rozm ieszczeniu geogra ficznym  i  w ys tę ­
p o w a n iu  na z iem iach  po lsk ich . ^

Szkoda, że w  ca łym  dzie le  zam ieścił a u to r ty lk o  t rz y  m a p k i ro z ­
m ieszczenia s tanow isk lęgow ych  trzech k ra jo w y c h  k u ra k ó w  leśnych __
głuszca, c ie trzew ia  i  ja rzą b ka  w  Polsce, w e d łu g  stanu opub likow anego 
przez Jana M a r c h l e w s k i e g o  w  ro k u  1948. B ra k  m apek zasięgów 
geogra ficznych op isyw anych  p ta k ó w  i  rozm ieszczenia ic h  s tanow isk lę ­
gow ych  s tw ie rdzonych  w  Polsce je s t w  ta k  pow ażnym  dzie le lu ką , k tó ra  
w  następnym  w y d a n iu  po w in na  być w ype łn iona .

Szata zew nętrzna i  p a p ie r są w  obu tom ach P takó w  z iem  po lsk ich  
bez zarzu tu . N a tom ias t w ie le  pozostaw ia ją  do życzenia ilu s tra c je . N a j­
gorze j od b ito  ta b lice  ko lo row e. W iększość p ta k ó w  rep rod ukow an ych  na 
tab lica ch  w ie lo b a rw n y c h  je s t p rzedstaw iona  w  ba rw ach  w ręcz fan tas tycz­
nych. Na d o m ia r złego k lisze  w ie lo b a rw n e  zosta ły  w  sposób bardzo 
n ie s ta ra n n y  przygotow ane, źle na łożone i  d latego od b ite  obrazy są 
zamazane. N ie  ty lk o  źle w yko na no  ba rw ne tab lice . To samo m ożna orzec 
o licznych  fo to g ra fia ch , k tó re  od b ito  chyba p rz y  użyc iu  ja k  na jgorsze j 
fa rb y  d ru k a rs k ie j.

N ie  będzie w ięc  przesadne s tw ie rdzen ie , że zak łady  po lig ra ficzn e , 
k tó re  spo rządz iły  k lisze  —  zwłaszcza w ie lo b a rw n e  —  w y d a ły  sobie w  P ta -
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kach z iem  po lsk ich  z łą  op in ię. Należało d ru kow ać  tab lice  ko lo ro w e  p ta ­
k ó w  w  ba rw ach  zgodnych z rzeczyw istośc ią  lu b  zrezygnować z i lu s tra c ji 
ko lo ro w ych . P rzedstaw ian ie  p ta k ó w  w  ba rw ach  fan tas tycznych  na k a r ­
tach  ta k  poważnego dzie ła  naukow ego obciąża P aństw ow e W yd a w n ic tw o  
N aukow e i  k rz y w d z i au tora, k tó rego  rze te lna i  tru d n a  praca ilu s tra c y jn a  
została zm arnowana.

P om im o n ieko rzys tn e j oceny szaty ilu s tra c y jn e j dzie ło  Jana S o k o ­
ł o w s k i e g o  je s t w  naszym  p iśm ie n n ic tw ie  o rn ito lo g iczn ym  p ie rw szo­
rzędną pozycją.' P ta k i z iem  po lsk ich  w y p e łn iły  w ie lk ą  lu k ę  w  p o lsk im  
p iśm ie n n ic tw ie  o rn ito log icznym , k tó ra  pow sta ła  po zupe łnym  w ycze rpa ­
n iu  pom nikow ego dzie ła  W ładys ław a  T a c z a n o w s k i e g o  p t.: P ta k i 
k ra jo w e , wydanego w  K ra k o w ie  w  ro k u  1882 i  po zniszczeniu podczas 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j n ie m a l całego na k ła d u  pierwszego tom u  P takó w  
ziem  po lsk ich , wydanego w  ro k u  1936 przez L ig ę  O chrony P rzy rod y .

B r o n i s ł a w  F e r e n s

Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  f r a n c u s k i e

Leon B  e r  t  i  n  : L a  te rre  no tre  p lanete (Z iem ia  —  nasza p lane ta ). 
L ib ra ir ie  Larousse. P aris  1956; 404 strony, 600 ry c in , w  ty m  20 w ie lo b a r­
w nych .

A u to r  om aw iane j ks ią żk i, p ro fe so r P rzyrodn iczego M uzeum  N arodo­
wego, zaznajam ia c zy te ln ikó w  w  sposób p rzys tęp ny  i  ob razow y ze w sp ó ł­
czesnym stanem  w iedzy  o naszej p lanecie.

N a w stęp ie w spom ina, że o ochron ie  p rz y ro d y  m ó w i się w  św iecie 
coraz w ięce j. P raw dz iw e  zrozum ien ie  zasadniczych po s tu la tó w  och ra - 
n ia rs k ic h  można je dn ak  osiągnąć ty lk o  przez poznanie p ra w  rządzących 
w  przyrodz ie . Z iem ia  —  nasza p lane ta  pom aga n ie w ą tp liw ie  w  osiągnię­
c iu  tego podstaw owego celu.

O m aw iana ks iążka  d z ie li się na t rz y  zasadnicze części: z iem ia 
w  c h w ili obecnej, eksp loatac ja  naszej p lan e ty  i przeszłość ziem i. C zy te l­
n ik  zn a jd u je  w  te j bogato ilu s tro w a n e j p u b lik a c ji odpow iedzi na liczne 
p y ta n ia : co zn a jd u je  się w  g łęb i naszego g lobu, co to  są —  atm osfera, 
m orza, w o d y  bieżące i  podziem ne, lodowce, w u lk a n y , ja k  pow sta ją  i  giną 
gó ry , ja k ie  je s t pochodzenie w ęg la  i  ro p y  n a fto w e j. L . B e r t i n  porusza 
też zagadnienia dotyczące pow stan ia  naszej p lan e ty  i  zm ian zachodzących 
na n ie j, e w o lu c ji św ia ta  roś linnego i  zw ierzęcego, ja k  też e w o lu c ji czło­
w ie ka , oraz ro z p a tru je  p rob lem  o w y ją tk o w y m  obecnie znaczeniu, to  
znaczy przyszłe  źród ła  energ ii. A u to r  w id z i m ożliw ość w yko rz y s ta n ia  
w  przyszłośc i g łów n ie  en e rg ii techn iczne j oceanów i  kon tyn e n tó w , w ia tru , 
p rz y p ły w ó w  m órz, słońca oraz w  szerokim  zakresie en e rg ii a tom ow ej. 
K s iążka  in fo rm u je  ponadto o w ie lu  w ażnych  zagadnien iach życ ia  co­
dziennego, a m. i. o kon ieczności rac jona lnego  uży tko w a n ia  naszych zaso­
bó w  n a tu ra ln ych .

Po p rzeczy tan iu  te j ks ią żk i, o dużych w a lo ra ch  p o pu la ryza cy jn ych , 
nab ie ra  się przekonan ia , że cz łow iek  m u s i zdobyć się na dz ia łan ie  
w  p rzy ro dz ie  n ie  w  sposób dew astacy jny. C h a ra k te ryzu ją  doskonale ten 
dezydera t przytoczone przez au to ra  s łow a C h a t e a u b r i a n d a :  
„ la s y  poprzedzają p rzy jśc ie  cz łow ieka, p u s tyn ie  m u  tow a rzyszą “ . A u to r
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w ie rzy , iż  nasza z iem ia  godna je s t lepszej przyszłości, poniew aż ż y ją  na 
n ie j ludz ie  —  is to ty  słabe, ale obdarzone rozum em .

Z iem ia  —  nasza p laneta  je s t n ie w ą tp liw ie  w  św ia tow e j lite ra tu rz e  
cenną pozyc ją  po pu la rnonaukow ą  o cha rakte rze  och ran ia rsk im .

. J. F a b i j a n o w s k i

W y d a w n i c t w a  r u m u ń s k i e

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y . B iu le ty n  K o m is ji O chrony P o m n ikó w  P rz y ­
rody. W yd. A kad em ia  R u m uńsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j. (O C R O T IR E A  
N A T U R II,  B u le t in u l C om is ie i p e n tru  O c ro tirea  M on um e n te lo r N a tu r ii) .  
N u m e ry  1, 2 i  3 za la ta  1955, 1956, 1957.

A kad em ia  R u m uń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w yda je , począwszy od ro ­
k u  1955, s tarann ie  redagow any ro czn ik  w  dużym  fo rm acie , p t. O C R O T I­
R E A  N A T U R II  (O chrona P rzyrody). Zam ieszczane są w  n im  zarów no o ry ­
g ina lne  prace naukow e botaniczne, zoologiczne i  geologiczne dotyczące 
zagadnień och rony p rzy ro d y , ja k  i  a r ty k u ły  popu la rnonaukow e , m onogra­
f ie  reze rw atów , op isy p o m n ikó w  p rz y ro d y  oraz w iadom ości o ochron ie  
p rz y ro d y  w  in n y c h  k ra ja ch . R ozbudow any je s t także dz ia ł recenz ji w y ­
d a w n ic tw  ru m u ń s k ic h  i  obcych z zakresu och rony p rzy ro dy . W  każdym  
zeszycie zn a jd u ją  się ponadto spraw ozdan ia z dz ia ła lnośc i K o m is ji O chro­
n y  P o m n ikó w  P rzyrody .

W  ro czn iku  1, ob e jm u jącym  172 s trony  d ru k u , na  szczególną uw agę 
zas ługu ją  dw ie  obszerne prace: V a le r iu  P u s c a r i u - — Jask in ie  R u m u n ii, 
ilu s tro w a n a  p ię k n y m i zd jęc iam i fo to g ra fic z n y m i, oraz E m ila  P o p a  —  
T o rfo w iska  R u m u n ii. Z  in n y c h  p rac w y m ie n ić  na leży następujące: Lu d o - 
v ica  R u d e s k u  —  O pe lika na ch  w  delcie D u n a ju , M a rg a re ty  D u r n i -  
t r e s c u  —  O nietoperzach, ja ko  zw ierzętach zas ługu jących na ochronę, 
poza ty m  liczne drobne a r ty k u ły  z dz iedz iny speleologii.

W  ro czn iku  -2, o ob ję tości 220 stron, na  w yró żn ie n ie  zasługuje wszech­
s tronne opracow an ie  reze rw a tó w  gniazda górskiego B uceg i przez A l. B e l -  
d i e .  O prócz tego zn a jd u je m y  tam  następu jące prace: O n ie k tó ry c h  g ry ­
zon iach R u m u n ii (G. M  a r  c h  e s), O ryba ch  kopa lnych  (M ircea  P a u c a )  
oraz in te resu jącą  rozp raw kę  M a r i i S e r b a n e s c u  o rod za ju  Crocus 
w  R u m u n ii. A u to rk a  domaga się, aby dw a z lic z b y  s iedm iu  ga tunkó w  
szafrana rosnących w  R u m u n ii ob jąć ochroną, a m. Crocus chrysanthus  
i  C. Palassi, k tó ry c h  zasięg w ys tępow an ia  ogranicza się ty lk o  do D obrudży. 
Z  pozosta łych p o zyc ji na leży zw ró c ić  uwagę na następu jące: G łow acica  
H ucho hucho L . w  wodach R u m u n ii (V. H o m e  i), Rozważania o górach  
B anack ich  (S. Pascovschi), Ryś  —  p o m n ik  n a tu ry  (O. W  i  11 i  n  g), a r ty ­
k u ły  poruszające zagadnienia m e lio ra c ji d e lty  D u n a ju  w  zw iązku  z och ro ­
ną p rz y ro d y  na ty m  teren ie , oraz a r ty k u ły  o tem atyce  ło w ie c k ie j.

W  ro czn iku  3 (205 stron) o p ub liko w a no  następu jące prace: E m ila  
P o p a  p t. Region to r fo w is k  e u tro ficznych  Dragoiasa— B ilb o r— Dorsesc 
i  jego znaczenie z p u n k tu  w idzen ia  f ito g e o g ra fii;  Jana C a t u n e a n u  — 
K o lon ie  gn iazd p tas ich  w  delcie D u n a ju  i  konieczność u tw o rzen ia  d la  n ich  
reze rw a tu  orn ito log icznego, A le ksan d ra  B  o r  z y  —  Roślinność reze rw a tu  
B eusnita , Jonela P o p a  —  Jeleń ka rp a c k i p o m n ik ie m  p rzy ro d y , oraz 
w ie le  innych .

Od ro k u  1956 w prow adzono do om aw ianych  ro czn ikó w  streszczenia 
p rac a także spis treśc i w  dw óch językach  obcych: fra n c u s k im  i  ro s y j­
sk im , co u ła tw ia  ko rzys tan ie  z w yd a w n ic tw a .
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M iło  je s t s tw ie rdz ić , iż  sporo uw a g i pośw ięca ją  rum u ńscy  a u to rzy  
spraw om  ochrony p rz y ro d y  w  Polsce. W  p iśm ie n n ic tw ie  spo tykam y w ie lo ­
k ro tn ie  cytow ane prace po lsk ie , w śród  recenz ji zamieszczono też om ó­
w ien ie  X X I  i  X X I I  roczn ika  „O ch ro n y  P rz y ro d y “  oraz szeregu a r ty k u ­
łó w  p u b lik o w a n y c h  w  „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą“ . W  zeszycie 3 z n a j­
du je m y  a r ty k u ł V a le r iu  P u s c a r i u  pośw ięcony p o lsk im  p a rkom  n a ro ­
dow ym .

A . K w i a t k o w s k a

W y d a w n i c t w a  s z w a j c a r s k i e

A n d ré  G u  e r  r  i  n  : H u m an ité  et subsistances. (Ludzkość i  podstaw y 
je j  w yżyw ien ia ). E d itio n  du G r if fo n  N euchâte l —  Suisse 1957 (str. 492).

K s iążka  została w ydana  z in ic ja ty w y  M iędzynarodow e j U n ii O chrony 
P rz y ro d y  i  je j Zasobów.

A u to r  o m ó w ił w  sposób w ycze rpu jący  zagadnienia zw iązane z po trze ­
b a m i ż y c io w ym i lu d z i na ca łym  św iecie oraz m oż liw o śc ia m i je j w y ż y ­
w ien ia . Podstaw ą ty c h  rozw ażań są dane sta tystyczne u ję te  w  liczne w y ­
kresy .

W  rozdzia le  p ie rw szym  au to r w y m ie n ił na jpo trzebn ie jsze  p ro d u k ty  
stanow iące podstaw ę w y ż y w ie n ia  człow ieka. Zamieszczone zestaw ienia 
poda ją : 1) ilość ś rodków  żyw nośc iow ych  pochodzenia roś linnego i  zw ie ­
rzęcego w y tw a rz a n y c h  przez poszczególne k ra je  w  la ta ch  przed drugą 
w o jn ą  św ia tow ą  oraz w  la ta ch  pow o jennych , 2) za ludn ien ie  k ra jó w  w e ­
d łu g  ob liczeń różnych au to rów , 3) ilość podstaw ow ych  p ro d u k tó w  i  k a ­
lo r i i  po trzebnych  do życ ia  dzieciom , m łodzieży i  osobom dorosłym .

Na podstaw ie  an a lizy  pow yższych danych a u to r s tw ie rd z ił, że obec­
n ie  ś w ia t jeszcze n ie  c ie rp i g łodu. Is tn ie ją  jednakże obszary (B razy lia , 
n ie k tó re  re jo n y  In d ii,  A f r y k i,  A z ji,  C h in  p o łu d n io w ych  i  Ind o n e z jii) , k tó ­
ry c h  m ieszkańcy odczuw ają ju ż  obecnie c ią g ły  n iedosta tek pew nych  w i­
tam in , co w y w o łu je  u  ludnośc i ty c h  k ra jó w  liczne  cho roby (rach ityzm , 
b e r i-b e r i i  inne).

W  zw iązku  ze w zrostem  za lud n ie n ia  na św iecie  p rzy  równoczesnym  
zm nie jszan iu  się ilo śc i ś rod ków  po trzebnych  do w y ż y w ie n ia  te j ludności, 
groźba g łodu  zagraża w  przyszłości św ia tu . W  następnych rozdzia łach 
a u to r ks ią żk i ro z p a tru je  p rzyczyn y  tego fa k tu  i  zastanaw ia się, ja k ie  
d ro g i prow adzą do zw iększen ia p ro d u k c ji ś rodków  żyw ności oraz w  ja k i 
sposób na leży w  p e łn i w yko rzys ta ć  gospodarczo is tn ie jące  obszary 
up raw ne.

Zasadniczym  czynn ik iem , k tó ry  pow odu je  zm nie jszan ie  p ę  te renów  
u p raw nych , jes t eroz ja  gleby. Zagadn ien iu  tem u au to r poświęca n a j­
w ięce j uw ag i. Po szczegółowym  om ów ien iu  składu, w łaśc iw ośc i g leby 
i  je j p rzem ian  poda je  k la s y fik a c ję  gleb (wg D u c h a u f o u r )  i  ich  roz­
m ieszczenie na świecie. Następn ie przechodzi do om ów ien ia  procesów 
e ro z ji, k tó re  pow odu ją  niszczenie i  ubożenie gleb (g łów n ie  dzia ła lność 
w o dy  p łynące j, w ia tru  i  lodu). L iczne  p rz y k ła d y  ob razu ją  p rzyczyny  
i  s k u tk i procesów erozy jnych , ja k ie  zachodzą w  poszczególnych k ra jach . 
P ow odem  w zm ożenia ty c h  procesów jes t przede w szys tk im  nierozważna 
gospodarka cz łow ieka  (w yc inan ie  lasów, niszczenie roś linnośc i, n ie ra c jo ­
n a ln y  w ypas b y d ła  itp .). W sku tek  silnego ro z w o ju  ekonom icznego, b u ­
do w y dróg, osied li, pow staw an ia  no w ych  okręgów  przem ys łow ych  itp . 
coraz w iększe przestrzenie zosta ją  w yłączone z te re n ó w  przeznaczonych 
pod upraw ę.
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Po w ycze rpu jącym  om ó w ie n iu  czyn n ikó w  w p ły w a ją c y c h  na z m n ie j­
szanie się p ro d u k c ji ś rodków  żyw nośc iow ych  na św iecie au to r w skaza ł 
na m ożliw ośc i p o p ra w y  te j sy tua c ji. Przede w szys tk im  na leży: 1) u trw a ­
lać  i  konserw ow ać g leby przez stosowanie środków  w s trz y m u ją c y c h  
procesy e ro z ji (tarasy, odsady, ogrodzenia, zalesienia itp .), 2) u trzym ać  lu b  
zw iększyć w yda jność  g leby stosu jąc u m ie ję tn ie  odpow iedn ie  naw ozy i  n a ­
w adn ian ie , 3) opracować i  stosować w łaśc iw e  m etody w  ro ln ic tw ie  (p łod o - 
zm iany, se lekc ja  ga tunkow a , k rzyżow an ie  g a tu n kó w  itp .), 4) w yko rzys ta ć  
w e w ła ś c iw y  sposób bogactw a m órz i  oceanów, 5) zwalczać w sze lk ie  
p rz e ja w y  m a rn o tra w s tw a  środków  spożywczych spowodowane złą gospo­
da rką  cz łow ieka, 6) ch ron ić  ro ś lin y  i  zw ie rzę ta  przed chorobam i i  paso­
ży tam i.

W  os ta tn ich  rozdz ia łach a u to r rozw aża zagadnien ia  i  teo rie  zw iązane 
z p rob lem em  na tu ra lnego  p rzy ro s tu  ludnośc i na  świecie. Zamieszczone 
w yk re s y  p rze ds taw ia ją  p rzy ro s t ludnośc i w  la ta ch  ub ieg łych  i  p rzysz łych  
(do ro k u  2050), ilość k a lo r i i  zużyw anych  przez cz łow ieka  dziś, w  poszcze­
gó lnych  la ta ch  oraz przypuszcza lne zużycie  k a lo r i i  w  przyszłości, za­
leżn ie  od stopnia p rzy ro s tu  na tu ra lnego  ludnośc i i  m oż liw ośc i w z ro s tu  
p ro d u k c ji ś rod ków  spożywczych. W ed ług  ty c h  ob liczeń z iem ia n ie  może 
w y ż y w ić  w ięce j n iż  4,6 m ilia rd ó w  ludności. P rz y  p rze w id yw a n ym  p rz y ­
roście n a tu ra ln y m  w  ro k u  2050 liczba  ludnośc i na św iecie  będzie w y n o s iła  
przypuszcza ln ie  ok. 5,66 m ilia rd ó w .

W y n ik i rozw ażań au to ra  są zebrane w  następu jących  w n ioskach :
1. m oż liw ośc i uży tko w a n ia  ro ln iczego gleb oraz p ro d u k c ji ś rodków  

żyw nośc iow ych  po trzebnych  d la  w y ż y w ie n ia  ludnośc i k u l i  z iem skie j są 
ograniczone,

2. b ila n s  środków  po trzebnych  do życ ia  p rz y  p rze w id yw a n ym  w z ro ­
ście za ludn ien ia  w  la tach  2000 do 2050 będzie d e fic y to w y ; w  zw iązku  
z ty m  pow sta je  konieczność ogran iczen ia na tu ra lnego  p rzy ro s tu  ludnośc i.

O m ów iona praca p rzedstaw ia  boga ty  m a te r ia ł s ta tys tyczny  i  dow o­
dow y, z k tórego w y n ik a , że ra c jo n a ln a  gospodarka zasobam i p rz y ro d y  
posiada zasadnicze znaczenie d la  u trz y m a n ia  rów no w ag i św ia tow ego 
b ilan su  ekonomicznego. Dużą zasługą je s t szczególne u w y p u k le n ie  zagad­
n ien ia  e ro z ji g leb z p u n k tu  w idzen ia  je j p rzyczyn  i  następstw . Skuteczne 
zapobieganie ro z w o jo w i tego procesu je s t je d n ym  z zasadniczych w a ru n ­
k ó w  zapew nien ia  odpow iedn ie j ilo śc i ś rod ków  żyw nośc iow ych  d la  lu d z i 
naszego globu.

Z. A l e x a n d r o w i c z
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M a ria n  N o w i ń s k i

Chemicals in human life

Besides in d isp u ta b le  advantages, the  progress in  che m is try  has b ro u g h t 
m uch  h a rm  to h u m a n ity . A s va rious  chem ica ls are be ing in tro du ced  and 
ever m ore  u n iv e rs a lly  used, acute and ch ro n ic  ind ispos itions  o rig in a te , 
w h ic h  lead to new  diseases. S tud ies on ch ron ic  to x ic ity  are v e ry  d i f f ic u lt  
and re q u ire  a long pe rio d  o f tim e  as its  e ffects m ay m an ifes t them selves 
o n ly  a fte r  several years.

The m ost im p o rta n t chem ica l substances th re a te n in g  m an 's he a lth  
a re  as fo llo w s :

The compounds added to  p rov is ions, va riou s  p igm ents, etc.
The com pounds used in  the  m an u fac tu re  o f con ta iners  and w rappers  

fo r  p ro v is io ns  and drugs.
C e rta in  drugs exe rc is ing  a p ronounced ly  m arked  secondary nox ious 

in fluence .
The pesticides o r chem ica l substances used in  p la n t p ro tection .
The com pounds s t im u la tin g  g ro w th  in  p lan ts  and acce lerating 

de ve lopm e n t in  dom estic an im als.
In d u s tr ia l wastes h a rm fu lly  a ffe c tin g  the  env ironm en t, e.g. gaseous 

com pounds (especia lly those o f su lph u r, the  benzopyran causing cancer 
diseases, com bustion  gases in  m o to ring ), as w e ll as so lid  and liq u id  
com pounds (especia lly the  sewage e fflu e n ts  o f chem ica l factories).

In  o rd e r to  safeguard m an against the  nox ious  in flu e n ce  exercised 
on hum an en v iro n m e n t b y  chem ica ls ap p ro p ria te  p re ve n tive  measures 
shou ld  be applied . The con tro l m ust be founded upon a le g is la tive  basis 
on a n a tio n a l and in te rn a tio n a l scale.

A le k s a n d ra  W a c h n i e w s k a

Notes on the history of nature conservation in  Roztocze

A t  a d istance o f severa l k ilom e tres  sou th -w est o f th e  to w n  Zamość 
In  the  p ro v in ce  o f L u b lin  a com p lex o f f a ir ly  w e ll preserved forests 
spread over an area o f 8500 ha adm in is te red  by  the  head -fo res tries  Z w ie ­
rzyn ie c  and K osobudy. A t  the  end o f the  X V l I t h  c e n tu ry  the  se ttlem ent 
Z w ie rzyn ie c  was established by  H e tm an  Jan Z a m o y s k i .  Thus, the  e n ta il 
o f  th is  fa m ily  o rig ina ted , w h ic h  in c lud ed  a la rge  zoo log ica l garden, the  
f i r s t  in  Poland, h a rb o u rin g  red -dee r, stags, mooses, bisons, w o lves, w ild
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boars, lyn xe s  and tarpans. These an im a ls w ere  never hunted . In  w in te r  
a d d itio n a l food was p ro v id e d  fo r  them . In  1905 a l l  these an im a ls 
were set free . O n ly  the  ta rpans w ere  d is tr ib u te d  am ong the  pea­
sants to  serve them  as bu rde n  and d ra u g h t an im als. A t  the  beg in ­
n in g  o f the  X X th  cen tu ry  the  Z a m o y s k i  E n ta il p roc la im ed  ord inances, 
the f ir s t  o f th is  k in d  in  Poland, re la tin g  to  a f u l l  p ro te c tion  o f p re da to ry  
b irds  in  th is  estate; i t  also established a nu m be r o f fo res t reserves, set 
aside ce rta in  fo res t areas exem pt fro m  the genera l econom ic p la n  as 
p a r t ia l n a tu re  reserves, safeguarded the o ld  trees in  the  forests o f the  
estate and took  unde r special care and p ro te c tio n  the  trees p lan ted  in  
the  se ttlem ent Z w ie rzyn ie c  and recognized as na tu re  m onum ents. In  1939 
th e  Z a m o y s k i  E n ta il e laborated a p lan  fo r  the  estab lishm en t o f a N a ­
t io n a l P a rk . The Second W o rld  W ar a n n ih ila te d  the  rea liza tion  o f th is  
p lan .

A n to n in a  L e n k o w a

On the protection of an t-h ills  in woodlands

U n d e r the  N a tu re  P ro te c tion  A c t i t  is p ro h ib ite d  in  P o land to  destroy 
a n t-h il ls  in  w oodlands. T h is  o rd e r has been enacted w ith  v ie w  to  th e  
ro le  o f the  ants in  the  biocoenosis o f the  forest.

A n t -h i l ls  are endangered in  w ood lands b y  ce rta in  b irds , e.g. the  
woodpecker, as w e ll b y  o ther an im als, e. g. the  badger, fo x , hedgehog, 
w i ld  boar and the stag. Some an im a ls seek food in  the a n t-h il ls , others, 
lik e  the  w ild  boar and stag, destroy them  b y  tra m p lin g  ove r them . 
H ow ever, w o rs t damage is  caused b y  the  hum ans, especia lly  the  woQdmen 
w o rk in g  in  the  forest.

T here fo re , a n t-h il ls  shou ld  be fenced in . U n fo rtu n a te ly , p roo fs  o f  
such care are ra re ly  m e t w ith  in  Poland. The M in is try  o f F o res try  re ­
commends fenc ing  in  o f a n t-h il ls  b y  w ire  n e ttin g . Th is , how ever, does 
n o t seem the  best means, as i t  is  expensive and in troduces the  w ire  net^ 
an elem ent u g ly  and a lien  to  the  fo res t (F ig . 3). I t  also p reven ts  the 
pro tected species o f b irds  fro m  h a v in g  free  access to  the  a n t-h ills . The 
con tact w i th  ants seems ind ispensab le  fo r  b irds , and as these an im a ls  
do n o t cause any serious damage in  the  a n t-h il ls  th e y  should n o t be 
checked in  approach ing the a n t-h ills . Stress should be la id  on sa feguard ing 
a n t-h il ls  against hum ans; p ro te c tive  w ood stacks su b m itte d  in  F ig . 1 
w i l l  serve th is  purpose q u ite  sa tis fa c to rily .

Jan P i n o w s k i

Some problems of the protection of birds in  fish farms in  M oravia

The a u th o r has com pared the ord inances re la t in g  to  the  reserve „L e d -  
n icke  r y b n ik i“  in  M o ra v ia  w ith  co rrespond ing ord inances o f the  Polish, 
le g is la tio n  concern ing the  p ro tected areas in  the  B arycz  r iv e r  v a lle y  near 
W roc law .

The fis h  ponds become o ve rg ro w n  w ith  w a te r p lan ts , and as these. 
are harvested the  av ifa u n a  cha rac te ris tic  o f th is  en v iro n m e n t vanishes. 
In  the  reserve „L e d n ic k e  r y b n ik i“  o n ly  p a r t ia l h a rves tin g  o f the  reeds
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is  ca rried  out. I t  is  o f g reat im p o rtan ce  fo r  the  e a rly  b reed ing  o f the  
g re y  lag  goose th a t concen tra tions o f reeds be le ft,  how ever sm all. A s 
h u n tin g  in  the  reserve „L e d n icke  r y b n ik i“  has been re s tr ic te d  to  p rec ise ly  
appo in ted  days and the nu m ber o f b ird s  shot is lim ite d , the  cond itions 
fo r  a q u ie t l iv in g  in  the  reserve are ensured.

In  the  course o f the  years fo llo w in g  the  end o f the  Second W o rld  
W a r a nu m be r o f sou thern  species o f b ird s  w h ic h  p re v io u s ly  had been 
ra re  guests the re  have nested in  the  reserve „L e d n ic k e  r y b n ik i“ . These 
are: the  spoonb ill, p u rp le  heron, n ig h t heron, and the  bee-eater. The 
g rea t w h ite  he ron  and the l i t t le  egret are ever m ore o ften  m e t there.

In  Po land the p u rp le  heron has also been recorded la te ly  to nest in  
the  B arycz  r iv e r  v a lle y  near W roc la w , and the n ig h t he ron  has been 
estab lished a t Z a to r near O św ięcim . B o th  these species w ere  observed 
b y  the  a u th o r a t Golysz near C ieszyn on 27 th  J u ly  1958. T h is  ind ica tes 
to  the  M o ra v ia n  G ate as the  m ig ra tio n  rou te  a long w h ic h  the  southern  
species pene tra te  to  Poland.

Józe f D u d z i a k

The K lippe of Rogoźnik as nature monument

The K lip p e  o f R ogoźnik is s itua ted  sou th -w est o f N o w y  T a rg  and 
fo rm s  a p a r t o f the  P ie n in y  K lip p e n  B e lt. I t  is  b u i l t  o f c r in o id a l lim estone 
(B a joc ian  o f the  C zorsztyn series), re d -b ro w n  lim estones w ith  am m onites 
(T ith o n ia n ), and th e  so-ca lled R ogoźn ik  m u sch e lka lk  (T ithon ia n ). The 
la tte r  is  characterized b y  an u n u su a lly  r ic h  and w e ll-p re se rve d  fauna  
in c lu d in g  am m onites, b rachiopoda and ap tych i. T h is  fauna  is o f g reat 
im p o rtan ce  fo r  a de ta iled  e labo ra tion  o f the  s tra tig ra p h y  o f the  lo w e r 
T ith o n ia n . The lo c a lity  o f the  R ogoźn ik m u sch e lka lk  is un iq ue  in  the  
P ie n in y  K lip p e n  B e lt and represents a va lua b le  geological m onum ent. 
F irs t  a ttem pts  at its  p ro te c tion  w e re  made be fore  the  Second W o rld  W ar. 
In  1958 th is  n a tu re  m onum en t was d e fin ite ly  safeguarded against de s tru ­
c t io n  b y  exp lo ita tion .

I I

Correspondence

N a tu re  m onum ents in  the  env irons  o f Rabka. Cz. T r y b o w s k i .

I I I

Current news

Progress in  the  o rg an iza tio n  o f n a tu re  conserva tion:
A  re so lu tio n  o f the  P ro v in c ia l B oa rd  in  Opole deserv ing  im ita tio n .

(On the  p ro m o tio n  o f research in  n a tu re  reserves).
The S o ld ier's  F rien ds  League in  n a tu re  conserva tion  a c tiv ity .

O u r  N a tu re  Reserves:
The reserve „C za p lin iec “  in  the  d is tr ic t  o f B ia ły s to k  (safeguard ing 

the  heron).
The reserve „G ro ty  K rysz ta ło w e “  (C ris ta l Caves) in  th e  sa lt-m in e  o f 

W ie liczka .
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P ro tec tion  o f in a n im a te  na tu re :
A  session o f the  G eolog ica l M useum  dedicated to  the  m onum ents o f  

the  foss il k a rs t fo rm a tio n s  in  Poland.
E duca tion  in  na tu re  conserva tion :

F u tu re  teachers are tra in e d  to  become e ff ic ie n t w o rke rs  in  the  fie ld ; 
o f na tu re  conservation.

N a tu re  conserva tion  abroad:
A n  o rd inance re la t in g  to the  p ro te c tion  o f ce rta in  species o f p lants- 

in  Czechoslovakia.
E x h ib itio n s :

A  use fu l e x h ib it io n  (organized b y  the P ro v in c ia l Pedagogical L ib ra ry  
in  C racov and dedicated to  the  in s tru c tio n  o f n a tu re  conservation, 
in  schools).

R ev iew  o f books and period ica ls.

Nasze ro ś lin y  chron ione : K O S A C IE C  B E Z L IS T N Y  I r is  a p h y lla
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